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Ludzie Uczelni o XX Zjeździe
Ż y w y m  ech em  odbił  s ię  XX* 

Zjazd na nasze j  U cze ln i .  N ie  
rzad k o  w dniach  Z jazdu  z o ­

b a cz y ć  m o żn a  było  po ch y lon ych  
nad p łach tam i g a z e t  p r aco w n ik ów  
c z y  stu d en tó w .. .  To nic, że  czek a ły  
całk i ,  różn iczk i ,  —  to n ie  że  na d e ­
sc e  nie  u k o ń czon y  projekt —  zjazd  
z a o b s e r w o w a ł  c a łk o w ic ie  ich u w a ­
g ę .  O to  n iektóre  w y p ow ied z i:

r e k t Clr p r o f . k n t . z . j a s i c k i

XX Zjazd KPZR podkreślił wybitną 
rolę wyższych uczelni oraz nauki w roz­
woju kultury narodowej w ZSRR. Już  
w referacie sprawozdawczym podzięko­
wał tnw- Chruszczów naukowcom ra­
dzieckim za ich ofiarny trud w pracy 
nad zapewnieniem przodującej roli 
Związku Radzieckiego w rozwoju  kul­
tury światowej.

W przemówieniu przewodniczącego 
Akademii Nauk ZSRR oraz  w innych 
wypowiedziach naszkicowany został 
niezmiernie szeroki front badań n au­
kowych oraz  sposoby jego w ykorzysta­
nia dla rozwoju gospodarki ZSRR. Z 
dyskusji tej wyciągnął znany amery­
kański dziennikarz Lippman wniosek o 
zagrożeniu pozycji gospodarczych S ta ­
nów Zjednoczonych, gdyż Mość inżynie 
rów  opuszczająca co rocznie wyższe 
sz k o ły  ZSRR jest wyższa niż w USA, 
rozwój nauki n a  ..odcinku automatyzacji 
procesów produkcyjnych jest szybszy 
w ZSRR niż w USA, a szybkość przy­
sw ajan ia  postępu technicznego przez 
przemysł jest w ZSRR wielokrotnie 
wyższa niż w USA.

Widzimy zatem, że rozwój nauki 
oraz  jej ścisły związek z praktyką pro­
dukcyjną jest źródłem potęgi gospodar­
czej ZSRR i źródłem niepokoju dia 
przedstawicieli sfer kapitalistycznych. 
Zatem rozwijając nasze badania  nauko­
we oraz w prow adzając  ich wyniki w 
różne dziedziny gospodarki narodowej

przysłużymy się najtępiej naszej Oj­
czyźnie i dokonamy poważnego wkładu 
w podniesienie stopy życiowej naszego 
społeczeństwa.

i)Z!EKAN PROF. 
Ml. PA SZK IEW ICZ

XX. Zjazd KPZR otworzył przed na­
rodami świata  nowe horyzonty. Gdy 
doaychczas panowało przekonanie, że o- 
s iągnięcie wyższego stopnia ustroju 
społecznego jest uzależnione od rewo­
lucji, a więc od wojny domowej, która,  
jak  to dotychczas m ożna było s tw ier­
dzić, w iązała  się z wojnami między­
narodowymi, XX Zjazd KPZR wskazał, 
że decydujące przeobrażenia społe­
czeństwa m ogą  nastąpić  także w dro­
dze pokojowej, gdy klasa pracująca 
zdobędzie trw ałą  większość parlam en­
ta rn ą  Jes t  jasne, że to nowe s tanow i­
sko KPZR powstało w związku z obec­
nym m iędzynarodow ym układem sił, 
który zasadniczo zmienił się w s tosun­
ku do tego, jaki istniał w okresie op ra­
cow ywania naukowych zasad przemian 
społecznych.

Uchwały Zjazdu nie zmieniły zasad 
dotychczasowej polityki Związku Ra­
dzieckiego. W referatach wygłoszonych 
na Zjeździe podkreślano silnie pokojo­
we współżycie z krajami kapitalistycz­
nymi i konieczność dalszego rozwoju 
gospodarki narodowej w oparciu o n a j ­
nowsze zdobycze nauki, dla polepszenia 
warunków m ateria lnych społeczeństwa. 
Uchwały Zjazdu budzą uzasadnioną  
nadzieję, że w przyszłości słowo „w oj­
n a“ będzie miało znaczenie wyłącznie 
historyczne, że narody  całego świata  
będą mogły korzystać ze zdobyczy so­
cjalizmu bez ofiar i s tra t,  jakie dotych­
czas byty zw iązane  z rewolucjami 
i wojnami-

W refera tach  Zjazdu napiętnowano 
w yraźn ie  szkodliwość kultu jednostki, 
w skazując  równocześnie konieczność 
powrotu do kolegialności kierownictwa 
partyjnego. Zwrócono również uw agę

na błędy wynikające z p rzystosow ywa­
nia życia do sztywnych formułek, bez 
uwzględnienia zjawisk nie objętych 
tymi formułkami. Mam nadzieję, że 
społeczeństwo polskie korzystające 
ogólnie z wzorów Związku Radzieckie­
go, potrafi również wykorzystać w ska­
zania XX. Zjazdu KPZR dotyczące wy­
żej podanych zagadnień. Szczególną 
wagę przypisuję twórczej inwencji jed­
nostek w realizacji przepisów, czy za­
rządzeń. Dodać tu należy, że treść tych 
przepisów, czy zarządzeń powinna po­
budzać prawidłową samodzielność wy­
konawcy.

PROF. MGR IN2. 
GABRIEL KNIAGININ

XX. Zjazd KPZR wywarł na m nie  nie­
zwykle głębokie wrażenie.

J es t  to historyczne wydarzenie, które 
będzie brzemienne w następstw a dia 
całej ludzkości. Najsilniej poruszyły 
mnie następujące Zagadnienia.

Zjazd KPZR pogłębił silny n ierozer­
w alny  związekź' z m asami ludowymi 
przekreślając kult jednostki i w ysuwa­
jąc  jako główny postulat zasadę kole­
gialności.

Stwierdzenie, że dziś możliwe jest 
zwycięstwo socjalizmu na drodze par­
lamentarnej, wpłynie na scementowanie 
partii lewicowych w krajach kapita li­
stycznych. Stworzą tam one potężny 
blok- Będzie to jeszcze jeden tryumf 
filozofii dialektyerrej. W wyniku o s iąg ­
nięć produkcyjnych postanowiono skró­
cić dzień pracy, co jest jeszcze jednym 
świadectwem więcej, że dobro m a s  p ra ­
cujących stanowi cel wszystkich po­
czynań.

STUDENT II ROKU MGR 
WYDZ. MECH -EN ERG ET.

' JAN BORATYN

W  kijku zdaniach nie można wyrazić 
wszystkiego, co człowiek odczuwa, 
stud iu jąc  materiały XX Zjazdu KPZR.

Przed wymianą legitymacji partyjnych

Czy jesteśmy jej godni...
Leży  p rzed e  m n ą  n a  b iu rk u  w y ję ta  

p rzed  ch w ilą  spośród  innych , do 
inriych podobna , a  jed n ak  ta k  od 

n ich  różna, m o ja  leg ity m ac ja  p a r ty jn a . 
C iężka i d łu g a  by ła  d ro g a  p ro w ad ząca  
m n ie  do te j  leg ity m acji, a d ro g ę  tę  p rze  
by ła  chyba  w iększość  to w arzy szy  n a ­
szej PO P.

W ychow an i od d z ie c iń s tw a  w  d u c h u  
fid e is ty czn y m  i w  n iep rz y ch y ln e j a tm o ­
sfe rze  po litycznej, d łu g o  i b o leśn ie  m u ­
sie liśm y  szukać  p ra w d y  n aszy ch  i p rz y ­
sz ły ch  dn i.

I  im  w ięce j w a lk  m u sie liśm y  stoczyć 
z ludźm i i sobą, tym  bliższa i b a rd z ie j 
d ro g a  je s t n am  ta  leg ity m a c ja  s tw ie r­
d z a ją c a  n aszą  p rzy n ależn o ść  do g ro n a  
n a jlep szy ch  o fia rn y c h  sy n ó w  n a ro d u .

J e s t  jed n a k  p y tan ie , k tó re  p o w in n iś­
m y  z ad aw ać  sob ie  ja k  n a jczęśc ie j, a 
k tó re  w ch w ili ro z s tan ia  się  ze s ta rą  a 
n a  p o w ita n ie  n o w ej leg ity m acji, szcze­
g ó ln ie  a k tu a ln e :

Czy okaza liśm y  się  je j godni?
W y d a je  m i się, że każdy  n a  to  p y ta ­

n ie  ch c ia łb y  odpow iedzieć  tw ierd ząco , 
m im o  to, jed n ak  w w ie lu  w y p a d k ac h  
n ie  sp e łn iliśm y  nad zie i, k tó re  p o k ład a ­
ła  w  n a s  P a r t ia .

P o s ta ra m  się w  k ilk u  sio w ach  p rz ed ­
s ta w ić  p rob lem y , k tó re  m oim  zd an iem  
n ie  s ą  p o staw io n e  u n a s  n a  odp o w ied ­
n im  poziom ie, a  w y d a ją  m i się  w ażne, 
choćby  z uw agi na  sp ecy fik ę  p racy  p a r­
ty jn e j  na U czeln i ró żn iące j się  w  spo­
sób  is to tn y  od p ra cy  w  p rzec ię tn y m  z a ­
k ład z ie  p ro d u k cy jn y m .

O  S tan o w czo  zbyt s łab a  je s t  jeszcze u 
n a s  p ra ca  n a d  k sz ta łcen iem  ideolo­
gii m a rk s is to w sk ie j w śró d  to w arzyszy  
p a r ty jn y c h  i ogó łu  s tu d e n tó w . Jeże li p o ­
zw olim y, a b y  ludzie  z b a la s te m  ideo lo­
g icznym  często  z ta k im  ch ao sem  pojęć i 
p rzek o n ań , że W ogóle tru d n o  byłoby 
d o szu k ać  się  ta m  jak ieg o k o lw iek  św ia to  
p o g ląd u  op u śc ili naszą  U czeln ię  i ob ję li 
k ie ro w n icze  s ta n o w isk a , to  czy u t rw a li ­
m y w  ten  sposób  zdobycze rew o lu c ji?  
O czy w is tą  je s t  rzeczą, że z p o g łęb ien iem  
p ra cy  ideo log icznej p o w in n o  iść w ię k ­
sze z a in te re so w a n ie  sp ra w a m i po lityk i 
i gosp o d ark i. M łodzież n asza  stan o w czo  
zb y t m ało  c zu je  się  w sp ó łtw ó rc ą  i w spół 
go sp o d arzem  n asze j rzeczyw istości i w 
zw iązk u  z ty m  b ra k  u  n ie j św iadom ego  
po jęc ia  od p o w ied zia ln o śc i p rzed  sp o łe ­
czeń stw em . Is tn ie je  jeszcze  cały  szereg  
p ro b lem ó w  n a tu ry  e ty czn e j, k tó re  k sz ta ł 
tu ją  się d o p ie ro  w  n o w y ch  w a ru n k a c h  i 
w y m a g a ją  szerok iego  p rz ed y sk u to w a n ia .

O  P o w in n iśm y  tw a rd o  i k o n se k w e n t­
n ie  sto sow ać  len in o w sk ie  zasad y  życia 
p a r ty jn eg o . W ie le  p rz y k ła d ó w  m o żn a  by 
zn aleźć  na to , że szereg  to w arzy szy  t r a ­
k tu je  z ad a n ia  p a r ty jn e  na m arg in es ie  
życia  zaw odow ego i o sob istego . W y n ik a  
s tą d  słabość  n asze j O O P, gdzie poza 
.g a rs tk ą  a k ty w is tó w , sk u p io n y ch  w okół 
eg zek u ty w y , szeregow i czło n k o w ie  czy 
k an d y d ac i n ie  ży ją  życiem  P a r t i i  n a  co- 
dz ień .

W zm ocn ien ie  d y sc y p lin y  w e w n ą trz  
p a r ty jn e j  u w a ża m  za konieczny  w a r u ­
n e k  p o d n ies ie n ia  siły , bo jo w o śc i i  auto-.

To, co mi najbardziej utkwiło w pa­
mięci, co dominuje w każdym dniu p ra ­
cy XX Zjazdu, to ogrom na troska o 
człowieka, o jego spokojną i szczęśliwą 
przyszłość, troska jakiej dotychczas 
nie zna historia. U jawnia się ona w 
rozpatrywanych przez Zjazd środkach 
zmierzających do zrealizowania tego 
celu i uchwałach, z których najw ażnie j­
szym jest dalszy rozwój gospodarki 
ZSRR, budzący podziw nawet u wro­
gów.

\
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WYDZIAŁ MECHANICZNY 
ANDRZEJ ZIELONKA

XX. Zjazd KPZR, to Zjazd, który 
przyniósł nam wielkie bogactwo do­
świadczeń myśli — ma olbrzymie zna­

czenie dla międzynarodowego ruchu ro ­
botniczego. Wypowiedzi i dyskusje to­
czące się nad dużymi osiągnięciami w 
budownictwie socjalistycznym, jak i wy­
tycznymi na dalszy okres oraz odkrycie 
i u jaw nienie  wszelkich wypaczeń i od­
s tęps tw  od leninowskich norm życia 
party jnego i państwowego, to nauki dla 
milionów ludzi.

J ed n ą  z głównych nauk n asu w ają ­
cych się już dla nas, to konieczność 
twórczego ożywienia naszej pracy ideo­
logicznej, szerokiego rozwoju ma.rksiz- 
mu-leninizm u do konkretnych naszych 
warunków-

C ały  nasz naród niejednokrotnie s ięg­
nie do w skazań  Zjazdu, by znaleźć 

. prostsze drogi dalszego rozwoju naszej 
Ojczyzny.

ry te tu  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  n a  U cze l­
n i.

O  K onieczność c iągłego p odnoszen ia  
sw ych  k w a lif ik ac ji p rzo d o w an ia  w  p ra ­
cy zaw o d o w ej w y d a je  się  o czyw ista . O 
ty m , że i tu  n ie  jes t u n as  dobrze, 
św iadczyć  m oże choćby fa k t, że s tu d e n ­
ci p ró b u ją  uzyskać zaliczan e  ćw iczen ia  
na  p o d sta w ie  w ypożyczanych od ko le­
gów  p rac , czy też  po o b lan y ch  k ilk u  
eg zam in ach  w  sesji, w y je żd ż a ją  n a j ­
sp o k o jn ie j do Szczyrku  czy Z akopanego . 
J e s t  ch y b a  rów n ież  jasn y m , że p ra co w ­
nicy  n au k o w i, ty lk o  i jed y n ie  d z ięk i 
sw y m  p raco m  n au k o w y m  m o g ą  zdobyć 
a u to ry te t  i sp e łn ić  sw e zad an ie .

O k re s  p rzygotow aw czy  do  w y m ian y  
leg ity m ac ji p o w in isp  być o k re se m  w zm o 
żonej ak ty w n o śc i iS faobilizacji w szy s t­
k ich  członków  P a r tii ,  d la te g o  w ła śn ie  w 
ty m  o k re s ie  celow ym  je s t w zm óc kon­
tro lę  w y k o n a n ia  po leceń  i z a a a ń  p a r ­
ty jn y c h , k tó re  s tan o w ią  jed en  z g łó w ­
n y c h  czy n n ik ó w  w ychow aw czych . P o d ­
n ie s ie  to  n iew ą tp liw ie  a u to ry te t  szcze­
g ó ln ie  o rg an izac ji oddzia łow ych. Z am ie ­
rzo n e  b ezp o śred n ie , szczere i se rd eczn e  
ro zm ow y s e k re ta rz y  z szeregow ym i 
cz ło n k am i pozw olą  n a  p o d n ies ien ie  na  
w yższy poziom  p racy  o rg an izac ji p a r ­
ty jn e j.

W y m ian a  leg ity m ac ji p a r ty jn y c h  je s t 
w ięc  w ie lk im  w y d a rzen iem  w  życiu 
P a r t i i  i w y m ag a  od  n a s  sum ien n eg o  
p rzy g o to w an ia .

Z. Sulimowski

A

W  3 Rocznicę Śmierci
C  m arca 1956 r. m ija 3 lata  
^  od chw ili kiedy śm ierć  
w ydarła z  naszych szeregów  
w spólbojow nika i kontynuato­
ra dzielą Lenina, p łom iennego  
rew olucjon istę Józefa W isario- 
now icza Stalina. T ow arzysz  
Stalin  w ychow any w ogniu re­
w olucyjnej w alki klasy robot­
niczej z burżuazją rodzim ą i 
obcą po śm ierci L enina był 
kontynuatorem  n ieśm iertelne­
go jego dzieła. Lenin i tow.
Stalin  stw orzyli potężną partię 
kom unistów , która zahartow a­
na w bojach i w ychow ana w 
oparciu o len in ow sk ie, organi- 
zacyjno-odeologiczne podstaw y  
partii now ego typu, prowadzi 
naród radziecki do kom uniz­
m u, w skazując rów nocześnie  
narodom  całego św ia ta  drogę, 
która prowadzi do ustroju spo­
łecznego w olnego od w yzysku  
i ucisku człow iek a  pracy.

K om itet Centralny K om uni­
stycznej Partii Z w iązku Ra­
dzieckiego pod kierow nictw em  
tow . Stalina um acniał, utrw a­
la ł i rozw ijał zdobycze zw y­
cięsko zakończonej W ielkiej 
R ew olucji Październikow ej, 
która w y zw oliła  k lasy  pracu­
jące Rosji z  w szelk iego  ucisku i zapoczątkow ała erę rew olucji proletariackich na 
całym  św iec ie .

K ierow nictw o tow . S talina K om itetem  C entralnym  KPZR zbiegło się  z okresem  
w ielk ich  zm agań narodów Związku R adzieckiego z w rogiem  ludzkości — hitleryz­
m em ,

Narody Związku R adzieckiego, prow adzone do w alki przez bohaterską partię 
KPZR rozgrom iły faszystow ską, m ilitarną m achinę w ojenną w  okresie drugiej 
w ojn y św ia tow ej, przynosząc przy tym  w olność w ielu  narodom  środkow o-w schod­
n iej Europy, m iędzy innym i i Polsce.

T ow . S ta lin , zgodnie z len inow sk im  praw em  narodów do sam określenia aż 
do oderw ania się  w łączn ie, dając n iejednokrotnie w yraz tradycjom  przyjaźni 
m iędzy naszym i narodam i, popierał zaw sze zarów no w olnościow e dążenia naszego  
narodu, jak i też słuszn e nasze pretensje do prastarych polskich ziem  nad Odrą 
i N ysą, które dzięki tem u w łaśn ie  poparciu na zaw sze zostały złączone z M acierzą.

W rogow ie socjalizm u ze śm iercią Józefa W isarionow icza S talina liczyli się  
z m ożliw ością  zam ieszania w  Partii, n iesnasek , czy też w ahań w polityce w ew n ę­
trznej i zagranicznej je j kierow nictw a. A le przeliczyli się, ho Partia wraz z całym  
narodem  jeszcze śc iślej się  zespoliła  w okół K om itetu C entralnego, um ocniła  
len in ow sk ą zasadę kolegialnego k ierow nictw a, jeszcze w yżej w znosząc n iezw ycię­
żony sztandar m arksizm u-leninizm u.

W  k ilka dni po śm ierci tow. 
Sta lina  obóz pokoju i so­

cjalizm u poniósł jeszcze jed ­
ną niepow etow aną stratę. B ył 
nią zgon W ielkiego Budow ni­
czego now ego państw a brat­
nich narodów C zechosłow acji.

M iędzynarodow a klasa  ro­
botnicza znała K lcm enta G ott- 
walda jako niezłom nego rew o­
lucjonistę. ofiarnego patriotę  
sw ego narodu i u ta len tow an e­
go przywódcę K om unistycznej 
Partii C zechosłow acji.

Naród polski n ie zapom ni 
nigdy w ielk ich  zasług i w y s ił­
ków  K iem enta G ottw alda w  
dziele zbliżenia naszych naro­
dów, pogłębienia przyjaźni, 
współpracy i pomocy w zajem ­
nej m iędzy naszym i bratnim i 
narodam i.

Dzięki tym  w ysiłkom  narody  
Polski i C zechosłow acji w spól­
nie z narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego i innym i krajam i 
dem okracji ludow ej, złączone

nićm i przyjaźni w  jeden potężny obóz pokoju i dem okracji, budują szczęśliw e  
jutro.

W 3 rocznicę śm ierci tow arzyszy Sta lina  i G ottw alda, czcząc ich  pam ięć  
um acniajm y przyjaźń m iędzy naszym i, bratnim i i w olnym i narodam i!

f
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B o c .  E R M U I V &  R O M E R

0 ZAKŁADZIE OPTYKI I MECHANIKI PRECYZYJNEJ
Z.O, 1 M.P. pow stał w r. 1946 z in ic ja­

tyw y prof. dr. Tadeusza M alarskiego. My­
ślą przew odnią było utworzenie przy Ka­
tedrze  Fizyki zakładu, zdolnego do wy­
konyw ania ap ara tu ry  naukow ej, jako 
technicznej i naukow ej bazy rozwoju Ka­
ted ry . K ierunek i nazwę la l zespół ludzi, 
k tórzy mieli stanowić jądro kadry Za­
kładu. Był to w pierwszym  rzędzie Int. 
Z. Bodnar, obecnie profesor Politechniki 
■Wrocławskiej, oraz ob. Karol Gwozdecki, 
w ytraw ny i doświadczony m echanik pre­
cyzyjny, pełniący do dzisiaj funkcję kie­
row nika W ydziału Mech. Zakładu — Inż. 
Bodnar jest specja listą  optykiem  i stąd 
tćż  nazwa Zakładu, obecnie stanow iąca 
zupełny już anachronizm .

Inż. Bodnar został zaangażowany do in­
nych prac, nie objął kierow nictw a Za­
kładu — jak  pianow ano — no l nowo­
narodzone dziecko „u traciło  głowę“, w łaś­
ciw ie jeszcze przed przyjściem  na świat. 
Ogólne kierow nictw o Zakładu objął prof. 
Szpilecki, lecz zajęty  sprawam i nauko­
wymi i dydaktycznym i, niew iele uwagi 
mógł poświęcić Zakładowi. Ob. Gwozdec­
ki i dw aj dobrani przez niego pracow nice 
(ob. Mokrzycki i 0 t>. SzulCi dokonali m ak­
sim um  tego, co w tych w arunkach mogli 
dokonać urządzili zaczątek w arszta tu , że­
brali najpo trzebn iejsze  obrabiark i, narzę­
dzia i m ateriały’, w ykonali poważną ilość 
naprkw  i przeróbek przyrządów K atedry 
Fizyki, oraz sam odzielnie zaprojektow ali 
1 wykonali szereg nowych przyrządów. 
W szystkie te prace wykonali sam odzielnie, 
bóz żadneg0 ogólnego kierow nictw a, bez 
żadnej pomocy finansow ej, czy m oralnej 
z zew nątrz. Dokonane dzieło św iadczy w 
pełni o ofiarności i w ytrw ałości trzech 
pierw szych pracow ników  Z akładu

r e o r g a n i z a c j a  z a k ł a d u

Stan  taki trw ał do końca 1948 r. Z po­
czątkiem  1949 r. *— znowu ż inicjatyw y 
prof. M alarskiego weszła w skład Zakła­
du grupa pracowników, k tó ra  nadała Za­
kładow i nowy, zdecydowany kierunek. 
G rupę tę stanow ił niżej podpisany oraz 
dw aj technicy — pom iarowcy ob. ob. Z. 
K atlew icz i j .  N iebylski, posiadający 
w ielki zasób dośw iadczenia i wiedzy w 
dziedzinie elektrycznych przyrządów  i 
urządzeń pom iarowych. — w  związku 
z tym  nastąpiła  gruntow na reorganizacja 
Zakładu. K ierow nictw o całości objął au­
to r  niniejszego artykułu , Utworzono Dział 
M echaniczny pod kierow nictw em  ob. 
Gwózdeckiego i Dział Przyrządów  pod 
k ierow nictw em  ob. Katlew icza. Równo­
cześnie zorganizow ano zaczątki praw idło­
w ej adm in istracji, obejm ującej gospodar­
kę m ateriałow ą (magazyn), finansow ą 
(księgowość) i ogólną (sekretaria t, plano­
w anie, dział handlowy). Rzucone wówczas 
zręby organizacyjne, adoptow ane do zmię*

( niających się w arunków , przetrw ały  ió  
chwili obecnej, oczywiście w form ie zna* 
cznie doskonalszej i bardziej rozw iniętej.

Rozbudowa i reorganizacja  Zakładu po­
staw iła na porządku dziennym  problem  
lokalowy. Został on częściowo rozw iąza­
ny przez adoptaeję  niew ielkiego lokalu na 
Dziat Przyrządów, Problem  ten pozostał 
jednak  do dziś rozw iązany tylko połowi­
cznie. Dział M echaniczny mieści się na­
dal w ciem nym, niskim  i z na tu ry  rzeczy 
źle w entylow anym  lokalu. Lokal ten nią 
nadaje  się do prowadzenia prac drobńó- 
m echanicznych, n ieraz  bardzo precyzyj­
nych, jak ie  w ykonuje Zakład.

CELE I ZADANIA ZAKŁADU

W raz z rozszerzeniem  i sprecyzow aniem  
k ierunku  rozwojowego Zakładu skrysta li­
zował Się zespól celów, jakim  Ząklad 
służy. Można iś  Ująć następująco:

1) Obsługa K atedr i Zakładów Politech­
niki Śląskiej W dziedzinie napfaW y i prze­
róbek ap ara tu ry  naukow ej, w śzczegóinoś^, 
di elektrycznych przyrządów  pom iaro-

• wych.
2) W ykonywanie specjalnych, zupełnie 

n ietypow ych aparatów  i urządzeń badaw ­
czych i dydaktycznych, na żądanie i we­
dług w skazów ek lub dokum entacji K a­
ted r i Zakładów.

3) W ykonywanie W m ałych seriach ńie- 
; k tórych typowych apara tów  i urządzeń
pom iarow ych, potrzebnych dla uczelni i 
innych in sty tuc ji naukow o-badaw czych.

4) Sam odzielne oprr tow yw ańie p ro to ty­
pów aparatów  naukow ych, pom iarowych 
labora to ry jnych  i innych problem ów w tej 
dziedzinie — typow a praca naukow o-ba­
dawcza.

W szystkie wym ienione tu  cele były 1 są 
w  granicach możliwości Zakładu spełnia­
ne. Ilu stru ją  tó następu jące inform acje i 
przykłady.

Ad. 1 Zakłady Politechn ik i,, zwłaszcza 
W ydziału Elektrycznego, używają do ćwi­
czeń i prać naukow ych znacznych ilości, 
przyrządów  pom iarowych, k tóre  Ulegają 
przy pracy zużyciu, a często także uszko­
dzeniu. Otóż w jak ie j m ierze ZO i MP 
przyczynił się do utrzym ania w ruchu 
tych  aparatów , ilu s tru je  następu jące  ze-
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zakupiono. Zatem  działalność Zakładu W
tej dziedzinie była czynnikiem  decydują­
cym o realizacji prac dydaktycznych 
I naukowych.

Ad 2. W ykonano np. tego rodzaju  spe­
c ja lne  urządzenia jak : analizato r siecio­
wy prądu stałego (dla Kat. Sieci Elek­
trycznych), analizator kom pensacji sieci 
elektrycznych (dla Z.E.O. Pld.j, urządzenie 
do badania szczotek do m aszyn elektrycz­
nych (dla Kat. Maszyn E lektrycznych), 
urządzenie do badania tarcia .dla Kat. 
M echanikli, urządzenie do pom iaru od­
kształceń układów  statycznie niew yzna-
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Stawienie, podające ilości elektrycznych 
przyrządów pom iarowych napraw ionych 
lub przerobionych w poszczególnych la­
tach:

cżalnych (dla Kat. W ytrzymałości), fflikfo- 
m anom etr dzwohowy precyzyjny (dla Kat. 
Teorii Maszyn c ieplnych) i w iele innych. 
C harakterystyczną jes t ogrom na rozpię­
tość i w szechstronność zagadnień, z któ­
rych każde jest osobnym problem em .

Ad 3. Zakład podjął sam odzielne opra­
cowanie j produkcję szeregu urządzeń po­
m iarow ych, opartych głównie na p recyzyj. 
nych elem entach oporowych. Można tu 
wym ienić przykładow o: zestaw y oporów 
dekadowych, precyzyjne m ostki W heatsto- 
n e ‘a, Thom sone‘a, Scheringa, K ellera (do 
pom iaru przekładni transform atorów ) i in­
ne. inny nieco ch arak te r stanow ią opraco­
wane w Zakładzie wzorce: oporhóści j gj. 
ły elektrom otorycznej. Te ostatnie“ — og­
niw a norm alne W estone'a, opracow ane 
łącznie z pracow nikam i Kat. Chemii F i­
zycznej, służą n ie  tylko jako wzorce la­
boratoryjne. O statn io  opracow ano m iano­
wicie specjalny typ ogniwa, odpornego na
transport, m iniaturow e ogniwo „P “ _
przem ysłow e — które w budow uje się w 
przenośne przyrządy, a między innymi w 
autom atyczne po tencjom etry , k tórych pro­
dukcję podjął Ostatnio jeden z zakładów 
przem ysłowych.

Ad 4, W dziedzinie opracow ań sam o­
dzielnych należy wym ienić dwie grupy:

a) opracow anie typow ych urządzeń po­
m iarow ych, k tó re  następnie w ykonuje się 
w m ałych seriach ; tę grupę ilu s tru ją  u rzą­
dzenia, Wymienione w punkcie 3.

b) opracow anie nietypow ych zagadnień. 
Tu m ożna w ym ienić przykładow o nastę­
pu jące  osiągnięcia:

(I). O pracow anie-. technologii produk- 
cji sprężjm ek włosowych do e lek­
trycznych przyrządów pom iaro­
wych. p race  te Wykonano z peł­
nym  powodzeniem  w Ciągu 1952 '53. 
Obecnie polski przem ysł przyrzą­
dów pom iarow ych elektrycznych, 
m anom etrów , budzików i pewnych 
specjalnych przyrządów, opiera 
się na' technologii ZO i Mp, dzię­
ki czemu zlikwidowano w zupeł­
ności im port sp rężynek’ z  krajów  
kapitalistycznych.

(II) O pracow anie fotoelektrycznego 
wzm aćhiacza prądu  stałego, co 
Otwiera n iestosow aną jeszcze w 
k ra ju  m etodę pom iarow a o bardzo 
w ielkich zaletach i szerokich moż­
liwościach.

(Ili) O panow anie technologii Włókna 
kw arcow ego i n iektórych przyrzą­
dów specjalnych — jak  np. elek- 
tfofnetru  W ulfa, Je s t to nowa 
dziedzina, o tw ierająca  szereg po­
w ażnych perspektyw . Pierwszy 
e tap  pracy w tej dziedzinie jest 
już  ukońćżony i pierw sze Wzorco­
we przyrządy przeszły pozytyw ną 
próbę życia. Dalszy ciąg program u 
roboczego jest w pełnym  toku.

(IV) O pracow anie para-m agnetyćznego 
analizatora  tlenu w gazach. Praca 
ta  jest w toku; jest to jedna z ty ­
powych prac  badawczych dla po­
trzeb przem ysłu i gospodarki na­
rodow ej, podejm ow anych Samo­
dzielnie przez zespól pracow ników  
ZO i MP.

Na tle ogólnie określonych celów Za­
kładu, zilustrow anych przykładam i, moż­
na będzie obecnie naśw ietlić rozwój Za­
kładu od strony Kadr, zaopatrzenia, wy­
posażenia oraz w yników gospodarczych.

KADRY ZAKŁADU — W SPÓŁPRACA 
Z KATEDRAMI

Zespól pracow ników  jest isto tnym  czyn­
nikiem  powodzenia każdego przedsięw zię­
cia. W w ypadku Zadań ZO i MP dobranie 
i w yszkolenie odpowiedniego zespołu nie 
tylko decyduje o spełnieniu poślaw iońych 
zadań, ale jest problem em  nadzwyczaj 
trudnym  i subtelnym . Członkowie zespołu 
muszą posiadać n ie  tylko bardzo wysokie 
kw alifikacje zawodowe, gruntow nie znać 
swoje rzem iosło, ale muszą posiadać Wy­
sokie uśw iadom ienie polityczne i m oral­
ne, wysoko rozw inięte poczucie odpowie­
dzialności i obowiązkowości. Tylko tego 
rodzaju zespól jest w stanie dobrze speł­
niać zadania o tak ie j rozpiętości specjali­
zacji technologicznych oraz takich  wym o­
gach jakości i precyzji — jak a  ch arak te ­
ryzuje prace, podejm ow ane przez ŻO i 
MP.

Jako  kierow nikow i ZO i MP nie przy­
sługuje autOróWi praw o oceny, czy to n a j­
w ażniejsze zadanie k ierow nika — dobór 
i szkolenie kad r zostało Właściwie Speł­
nione, Sąd o tym' musi wyrobić Sobie

Rok 1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955

Ilość przyrządów 108 276 233 138 178 165 179

a szczególnie młodych współpracowników 
wielki wkład pracy dali obaj kierownicy 
działów ob, ob. Gwozdecki i Katlewicz, 
a także wielu starszych i doświadczonych 
współpracowników.

Należy też podkreślić, Że często Całkiem 
niedoświadczeni i młodzi pracownicy osią­
gnęli szybko bardzo wysoki poziom. Dla 
przykładu można wym ienić ob . J. Sze- 
kietę, który wydobyty z „papierków “ (z 
pracy biurowej) po niespełna dwuletniej 
pracy osiągnął laki poziom, źe móg! objąć 
kierow nicze stanowisko (w Hutniczych 
Zakładach Naprawy Przyrządów). Innym 
przykładem  jest ob. Helena Kuska, która 
rozpoczęła pracę jako zupełnie „zielona“, 
a obecnie wykonuje sam odzielnie i odpo­
w iedzialne wzorcowanie precyzyjnych 
oporów. W końcu, by podać trzeci przy­
kład: młodziutki, siedem nastoletni Jo­
achim  Spyrka, w ciągu 6-ciu miesięcy 
zdoła) opanować sam odzielnie um iejęl- 
ność tak  trudną, jaką jest technologia 
włókna kwarcowego. Dla ilustracji: Wy­
ciąganie włókna o średnicy 1 mm i 

" icoo
spaw anie go z włóknem o grubości 20-to 
krotnej, Włókno cienkie jest gołym okiem 
widoczne tylko przez odbłysk bardzo sil­
nej żarówki na głęboko czarnym  tle. 
Włókno tak ie  jest unoszone przez powie­
trze  i lekki podmuch w ystarczy do zer­
w ania go.

Gdy mewa o kadrach, h ie należy~?a- 
pom inać o pracy zespołowej. Każde 
Z trudniejszych zadań ŻO i MP było j jest 
wykonyw ane zespołowo. Obok kw alifiko­
wanych^ rzemieślników, w zespołach p ra ­
cują też i siły naukowe różnych K atedr 
Politechniki, a także Instytutów . Wymie­
nić tu  należy szczególniej K atedry: M ier­
nictw a Elektr., Fizyki, E lektroniki P rze­
m ysłowej, ElektroaUtomatyki i Chemii 
Fizycznej, z  Instytutów : Insty tu t M eta- 
lurgii. Praca zespołowa posiada nieraz
ch a r a k te r  p ra cy  grup r o b a tn ic z o -in ż y n te r -

C-hdf brak praw nych tego ro ­
dzaju zespołów. *)

z a o p a t r z e n i e , w y p o s a ż e n i e

Zaopatrzenie Zakładu jest zadaniem  
szczególnie trudnym  ze względu na 
ogrom ną różnorodność potrzebnych m ate­
riałów , niemożność ścisłego planow ania 
oraz m ałe Ilości m ateriałów (centrale nie-

1
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chętnie sprzedają  ioo kg żelaza, wolą io 
ton). W związku z tym koniecznym  stało 
się utw orzenie drobnych rezerw  m agazy­
now ych w ielkiej ilości różnych artykułów . 
D ługotrw ały wysiłek, przy ścisłej kon tro ­
li celowości, pozwoli! doprowadzić zapa­
sy do takiego stanu, że Zakład jest w sta ­
nie na ogół sprostać bieżącym wymogom 
Politechniki, bez zbytniego powiększania 
w artości magazynów. Osiągnięcie tego 
s ta n u . wpływ a w bardzo wysokim  stopniu 
na spraw ne spełnianie zadań Zakładu i na 
podwyższenie wydajności pracy.

Drugim  problemem było w yposażenie 
w  obrabiarki i narzędzia, które jeszcze 
trzy  lata  tem u było w opłakanym  stanie. 
Dziś stan ten uległ radykalnej poprawie, 
Należy z wielkim  naciskiem podkreślić, 
że obok zapobiegliwości w łasnej, Zakład 
zawdzięcza to osiągnięcie życzliwości Za­
rządu  Inw estycji, który w ostatn ich  dwu 
latach  podszedł do potrzeb Zakładu z zu­
pełnie innym , pozytywnym nastaw ieniem , 
niż to było w ubiegłych latach. Zakład 
otrzym a! cztery nowe obrabiarki, Zaspoka­
ja jące  najpilniejsze doraźne potrzeby. 
Dalszy plan inwestycji — jeśli będzie 
zrealizow any — doprowadzi w yposażenie 
zak ład u  da rzeczywiście dobrego stanu,

Szw ankuje jeszcze wciąż zaopatrzenie 
w narzędzia, które jest jednak  bolączką 
h ie tylko nasżegó Zakładu.

WYNIKI GOSPODARCZE

Wyniki gospodarcze z okresu planu 
sześcioletniego ilustrują cztery ch arak te­
rystyczne krzywe.

Ryś. 1. PiefWsża z nich przedstaw ia 
globalną wartość produkcji w m ilionach 
złotych. Widać wyraźnie załam anie w r. 
1952, kiedy to produkcją zaczęła szybko 
W zrastać. Jesf to Wynikiem konsolidacji 
kadr, poprawienia organizacji pracy oraz 
polepszenia wyposażenia Zakładu. Krzy­
wa ta nabiera właściwego w aloru, gdy się 
ją  porówna z następną krzywą (rys, 2). 
przedstaw iającą ilość zatrudnionych pra­
cowników. Otóż widzimy, że podczas gdy 
od 1949 r. do 1953 r. ilość pracowników 
w zrasta 1,9-krotnie, to w artość produkcji 
i usług w tym samym czasie w zrasta 
przeszło 5-krothie. fa k t  ten ódbit się rów ­
nie wyraziście n%,,przebiegu krzywej wy­
dajności na jednego pracownika (w tyś. 
Złotych), prżedst a widnej fia rys. 3. Widzi­
my tu silny przyrost już od r. 1851, a od 
r. 1954 nastąpiło coś w rodzaju nasycenia, 
jakby  osiągnięcie stabilizacji na 'w y s o ­
kim  poziomie. Oczywiście okres obserw a­
cji jes t za krótki dla takiego wniosku, ale 
jest to zjawisko, wym agające śledzenia 
i czujności.

Czwarta krzywa (rys. 4.) przedstawia 
w końcu procentowy stosunek pracow ni­
ków adm inistracyjnych do całej załogi Za-

Ogółnie oddano d0 użytkow ania w ciągu 
siedm iu lat 1275 napraw ionych i przero­
bionych elektrycznych przyrządów pom ia­
rowych. Liczba ta jes t na pewno wyższa 
n iż ilość przyrządów, jaką w tym  ókreśiś

każdy czytelnik na podstawie konkretnych 
inform acji o w ynikach pracy Zakładu.

Można jedynie zaznaczyć, że przy do­
bieran iu  w spółpracow ników było Wiele 
trudności. Źe przy przeszkoleniu nowych,

*) Jednym z wielu osób z poza Zakła­
du, których należałoby Wymienić jest 
mgr. inż. Wejchónig — ad ju n k t K atedry 
Miernictwa Elektrycznego; opracow ał On 
cały szereg projektów, Urządzeń i n ie jed ­
nokrotnie osobiście dozorował i kierow ał 
ich wykonaniem, a przy sWoim dośw iad­
czeniu i zamiłowaniu w praćy pom iaro­
wej przyczynił się do podiliśiśieńia pozio­
mu Zakładu.

kładu. Krzywa ta  ulega pew nym  fluk tu ­
acjom , posiada jednak  od 1952 r. tenden­
cję zniżkową, przy cZym w 1955 r. osią­
ga wartość 12,8 proc. T endencja zniżko­
wa odzwierciedla postęp w dziedzinie re­
dukcji adm in istracji, osiągnięty zwiększe­
niem sprawności pracy  i zabiegom orga­
nizacyjnym . Wysiłki w tym k ierunku pod­
jęto zgodnie z zaleceniami Uchwały KC 
Partii o obniżce kosztów własnych. Wy­
niki są zadow alające, jednak poziom 
osiągnięty w 1955 r. (12,5 proc. sit adm i­
nistracyjnych) nie wydaje się właściwy. 
Bliższa analiza pracy Zakładu wykazuje 
pewne zjawiska u jem ne. Jest to z jednej 
strony przeciążenie sil adm inistracyjnych, 
wyczerpanie wszystkich rezerw , a z dru­
giej strony zarysow ujące się pew ne nie­
dom agania w funkcjonow aniu aparatu  
adm inistracyjnego. W ydaje się, że reduk­
cja sit adm inistracyjnych poszła za dale­
ko, że korzyści osiągane nie równoważą 
stra t, sp raw a  ta również wym aga czujnej 
obserw acji.

PLANOW ANIE PRAC

Planow anie prac Zakładu napotyka na 
znaczne trudności za względu na spora- 
dyczność zapotrzebow ań (np. przyrządy 
odsyła się do napraw y, gdy zostaną usz­
kodzone — a nie wg. planu), oraz ze 
względu na fakt, że główny klient Zakła­
du — Politechnika Śląska — nie zawsze 
planow o i term inow o zgłasza sw oje za­
potrzebow ania. Na przykład w chwili 
obecnej suma zam ówień, jaka na bieżący 
rok  wpłynęła Z Politechniki, wynosi ok. 
20.000 zl. (a m inęła już ok. 1 '6 roku), pod­
czas gdy w ciągu ubiegłego foku wykona­
no zamówień dla Politechniki na sumę 
przeszło 300 tys. zł. W iadomo natom iast 
z dośw iadczenia lat ubiegłych, że Zaczy­
nając od września będą z Politechniki 
Śląskiej napływ ać m asowo term inow e za­
pytania i zam ów ienia, k tórych zakład  
nie bedzie w stan ie  wykonać.

Drugim  czynnikiem , u trudniającym  pla­
nowanie, jest przewaga nietypowych za­
mówień, w ym agających Zazwyczaj Orygi­
nalnego opracow ania, a nie rzadko i do­
świadczalnego spraw dzenia, Czynnik ten 
wpływa w decydujący sposób na przedłu­
żenie okresu produkcyjnego, k tó ry  prze­
ciętnie wynosi 2 do 3 miesięcy.

Z powyższych względów przyjęto  jako 
bazę planow ania n ie okres m iesięczny, 
lecz okres kw artalny . P lanow anie kw ar­
talne, pfzy żgódńym 1 harm onijnym  
współdziałaniu załogi, daje  pozytyw ne re- , 
zułtaty. Zakład realizu je  plany kw artalne  
z nadw yżkam i, W ahającyrhi Się W gran i­
cach od 0,5 do ok. 6 proc.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ

Po dokohaniu przeglądu ‘firzeszlóśći, Sta­
nęliśm y na dniu dzisiejszym , by spojfżeć 
w przyszłość. M oment jest p o w ażn y ,. ho .. 
jest to chwila rozpoczęcia P lanu 5-łetnie- 
go-

W m yśl w ytycznych KC PZPR  załoga 
Zakładu przedyskutow ała ogólny plan 
prac j zadań Zakładu w ram ach pięcio­
latk i. P lan ten  nie ma charak teru  szcze­
gółowego. gdyż przy zadaniach ZO i MP 
nie jes t to możliwe.

Zadania ZO i MP kształtow ać Się winne 
na dwu zasadniczych elem entach. Są to:

I. Analiza dotychczasow ych osiągnięć 
i błędów.

II. Ogólne w skazania uchw ały  KC 
PZPR.

Uwzględnienie tych  dwu czynników, 
zsynteżow anyćh w ogniu dyskusji całej 
Załogi, przy w spółudziale twórczym  wszy­
stk ich  elem entów  Z akładu — aktyw u, ro ­
botników  i k ierow nictw a — dały Opera­
tyw ne wytyczne, na tle  których Zakład 
będzie w stan ie  nadal prdWadzić poży­
teczną działalność.

W cZasie od 10 do 24 lutego K ierow nic­
two Z akładu przeprow adziło analizę do­
tychczasow ych błędów i osiągnięć, przed­
staw ioną w skrócie w powyższym a rty ­
kule. Analizę tę  przedstaw iono i przedy­
skutow ano w ram ach  aktyw u Zakładu, 
następnie na ogólnym Zebraniu Załogi. Na 
zebraniu tym poddano dyskusji przygoto­
w ane prżez K ierow nictw o Zakładu w yty­
czne na okres 5-latki. Głosy kry tyk i, pod­
niesione na zebraniu  i konkretne wnios­
ki wprow adzono do wytycznych, scalono 
jś  Z propozycjam i K ierow nictw a i w ten 
sposób ustalono ostateczne zalecenia roz­
woju pracy ZO i MP w rozpoczętej 
5-latce, Zalecenia te u jęto  w następujące 
punkty:

WYTYCZNE ZA D «N  ZO I MP
W PLANIE 5-LETNlM

1. W Okresie 6-latki Zakład uzyskał zna­
czne Osiągnięcia, oddal poważne usługi 
nauce polskiej i przem ysłowi. N ie brak 
było jed n ak  w tym okresie błędów i nie­
dociągnięć. W szczególności organizacja 
pracy i adm in istrac ji nie We wszystkich 
szczegółach była dostatecznie przem yśla­
na i brak było ujęcia je j w pisaną in­
strukcję. W spółdziałanie starszych i do­
świadczonych pracow ników  Z młodszymi, 
kierow anie nimi i Uczehie ich w niektó­
rych w ypadkach, było niedostateczne.

Pracow nicy n ie zawsze przestrzegali 
dyscypliny w czasie pracy w Zakładzie. 
Przygotow anie dokum entacji technicznej 
było czasem  za m ało dokładne. Zaopa­
trzenie miewało braki. Te i tym  podobne 
niedom agania, chociaż na ogół drobne, by­
ty jednak  czynnikiem  w pewnym  stopniu 
ham ującym  rozwój i w ydajność pracy 
Zakładu.

2. Pierwszym  zaleceniem  na okres pię­
ciolatki jest jak  najszybsze usunięcie nió- 
dom agań, jak ie  wykryto dzięki przepro­
wadzonej analizie dotychczasow ej działal­
ności ZO i MP. Z realizow anie w pełnym 
zakresie  tego Zalecenia jest najlepszą 
bronią w walce o podwyższenie w ydaj­
ności pracy, w ykorzystanie ' rezerw  pro­
dukcyjnych i obniżenie kosztów włas­
nych.

3. W okresie 5-latki' należy dążyć dO 
zwiększenia globalnej w artości usług i 
produkcji; w w ypadku uzyskania w ięk­
szego lokalu przew iduje się wzrost o 
40 proc. w stosunku do produkcji z 1955 r„ 
a w razie niemożności uzyskania odpo­
wiedniego lokalu — o có n a jm n ie j  20 proc.

4. O gólny rozwój prac Zakładu powi­
nien być utrzym any w dotychczasow ym  
kierunku. Należy jednak położyć w iększy 
nacisk na opracow yw anie coraz to bar­
dziej nowoczesnych m etod technologicz­
nych i instrum entacji naukow ych, badaw ­
czych i pom iarowych. O statnie dwa lata  
były w yraźnym  postępem  w tym  k ierun­
ku, należy więc ten  postęp utrzym ać i dą­
żyć do jego przyspieszenia.

K onkretn ie należy opracować, względ­
nie dokończyć i udoskonalić, następu jące 
urządzenia i technologie, oraz opracow ać 
ich zastosow anie do różnych celów:

a) technologia włókna kw arcow ego;
b) e lek trom etr W ulfa I L en d e im n n a ;
c) fotoeiektryczny wzm acniacz p rąd u  

stałego w układzie kom pensacy jnym ^
di param agnetyczny analizator tlenu ', W 

m ieszaninach gazowych; \
e) wzorce oporności (opory norm alne).
5. Dalszą bronią w walce o spełnienie 

zaleceń KC Partii w dziedzinie w ydaj­
ności, oszczędności i uruchom ienia re­
zerw, jes t uak tyw nien ie  w szystkich człon­
ków Załogi. Prowadzi do tego wiele dróg, 
z których dwie są najw ażniejsze. Pierw szą 
z ich jest — jak wiadomo — podniesie­
nie św iadom ości polityczno-społecznej na 
najwyższy poziom. Drugą z nich — to za­
znajom ienie i zain teresow anie załogi na­
ukową stroną wykonyw anych prac; droga 
ta jest szczególnie ważna w ram ach za­
kładu, stanow iącego część składową Po­
litechniki. W związku z tym zaleca się na 
wniosek ob. Mokrzyckiego urządzać w 
przyszłości dta załogi ZO i MP sporadycz­
ne i system atyczne wykłady, które by w 
sposób jasny  i prosty przedstaw iły zasadę 
działania wykonyw anych przyrządów, oraz 
korzyści, jak ie  one dają dla rozwoju na­
uk; i przem ysłu.

6. Zakład opracował w ciągu swej dzia­
łalności szereg typowych, a czasem ; ory­
ginalnych przyrządów, których drobne se­
rie wykonano lub Wykonuje się już  obec­
nie. Z wyjątkiem  technologii produkcji 
Sprężynek, w ykorzystanej obecnie w pełni 
prżez Co najm niej dwa w ielkie i kluczowe 
zakłady przem ysłowe, żaden z przyrządów, 
opracowanych przez ZO i MP nie prze­
szedł dotychczas do m asowej przem ysło­
wej produkcji. Zaleca Się na wniosek ob. 
NieBylsklego dążyć do zainicjow ania p ro­
dukcji n iektórych, dostatecznie dojrzałych 
aparatów  przez Zakłady przem ysłu p ańst­
wowego, terenowego lub  spółdzielczego, 
Takie działanie jest też jedną z form  osz­
czędności I uruchom ienia rezerw,

7. W pracach Zakładu należy w dalśźym 
ciągu, co najm niej w takim  stopniu jak  dó 
tychczaś. przestrzegać najw yższej jakości 
Wykohańia. Postu la t ten jest równoznacz­
ny z postu latem  oszczędności, gdyż niedo­
statecznie dobre wykonanie przyrządu n a ­
ukowego lub pomiarowego, powoduje po­
ważne stra ty  u użytkownika, nieraz wielo­
krotnie przewyższające, koszt wykonania 
przyrządu. By zapewnić spełnienie tego 
Zalecenia, należy stopniowo zaprowadzać 
szerszą niż dotychczas kontro lę techniczną 
tlą różnych etapach wykonywania.

8. Należy w możliwie szybkim  czasie z a 1 
prowadzić następu jące zmiany i zarządze­
nia szczegółowe, które przyczynią się do 
poprawy W ydajności praćy i osiągnięcia 
oszczędności pracy i surowców.

a) przenieść magazyn i narzędżioW nię w 
pobliże w arsz ta tu  w ten sposób, aby można 
było m ateriały  i narzędzia pobierać przez 
okienko, bez wychodzenia poza obręb w ar. 
sztatu (wniosek ob. Grodzińśkiego);

b) dla prac, do których jest przygotowa­
na dostateczna dokum entacja techniczna, 
uzupełnić tę dokum entację szczegółową 
specyfikacją m ateriałow ą, celem um ożli­
wienia przygotow ania w magazynach po­
trzebnych m ateriałów  oraz uzupełnienia fia 
czas ew. b rakujących części i surowców 
(wniosek ob. Voelkla);

c) zakupić lub wykonać lekki wózek 
celem ułatw ieniu  transportu  ciężkich 
przedm iotów do innych Zakładów Poli-
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techniki, na dworzec itp. (wniosek ob. 'Wie­
czorka);

d) dla uspraw nienia Zaopatrzenia i załat­
wiania spraw  w mieście należy zakupić ro- 
wer, do dyspozycji gońca (wniosek ob. Ja ­
neckiej);

C) pońieważ W Zakładzie nie ma odpo­
w iedniej um yw alni an i szatni dla pracow ­
ników, postanowiono, na wniosek ob. Gró- 
tówskiego. zażądać usuriięćta kwasów, 
znajdujących się obecnie w małym pokoi­
ku Obok lak iern i — i urządzić w tym 
m iejscu szatnię i um ywalnię ż bieżącą cie­
p łą whdą; Wnióśsk I6ń jeś t ty m  Bftrdżlej 
uzasadniony, że w swoim Czasie we wspo­
mnianym  lokalu znajdowała się um yw al­
nia;

f) na wniosek ob. Mokrzyckiego p osta­
nowiono Urządzić w Zakładzie spawainię 
acetylenow ą a jednego z pracow ników  
przeszkolić na śpaWacża; CełbWóść tego 
wniosku jes t oczywista, gdyż wobec braku  
Własnych urządzeń spawalniczych koszta 
wykonania niektórych urządzeń Są riie- 
wspńlm ierhie wysokie.;

g) na wniosek ob. Skiby postanowiono 
urządzić pom ieszczenie na m otocykle i ro­
wery dla dojeżdżających pracowników.

Należy stw ierdzić, żó Udźiat Zńlógi ŻÓ ł 
MP W kształtow aniu wyiycz.nych Planu 
5-cioletniego Zakładu byt bardzo żywy 1 
twórczy. Fakt ten daje rękojm ię, że Za­
łoga da pćłny Wysiłek prży realiżaćji pla­
nów, które na pewno z.ostartą przekroczo­
ne zarówno pod względem ilościowym, jak  
i jakóśeiOWyrn. ,

*
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Coś tu n ie gra!
Z arządzenie nr 506

G azetka studen tów  Politechniki Śląskiej 
„Zycie S tuden ta"  według pierw otnych za­
łożeń za zadan ie  uzew nętrzniać sprawy 
obchodzące ogól studentów  naszej Uczel­
n i. być. odzw ierciedleniem  wszelkich nur­
tu jący ch  wśród nich prądów i myśli a za ­
razem  bolączeń 1 niedom agać ich codzien- 
ne:rr, bytu Tak u jęty  cel zupełnie jasno 
ok reśla  ch arak te r pisma* tym sam ym  i 
Pracy kom itetu redakcyjnego.

W obec powyższego zarządza się! 
i  ’ J abv *»*ełka „Życie S tuden ta" ukazy­
w ała  się p rzy n ajm n le ' raz na m iesiąc

2) aby zaw ierała m ateria ł jak  najżywszy 
1 jak  na jak tualn ie jszy  z życia Politechniki 
Ś ląsk ie j w Gliw icach. ^

1|) aby dotychczasowy skład kom iteln ro- 
dakcy jnego  po7.ostał nadal i przyśpieszy! 
tem po »swych prac.

K lerow nfk-organizator Politechniki Sl.
P rof. Inż. W ładysław Kuczewski

Zarządzenie n r 475

„Młodszy asysten t K atedry  Chemii Nie­
o rgan icznej ob. Kazim ierz Czelny z w ła . 
cn ej in ic jatyw y dostarczy! Kat. M ineralo­
gii Około 1000 okazów surow ców  2 skał ob­
szaru  Karkonoszów, Okazy te ob. K. Czel­
n y  nie szczędząc cze.su i trudów  podróżni­
czych zebrat. opakow ał i w najw iększym  
porządku  dostarczył z Je len ie j Góry ”do 
G liw ic pod k ierunkiem  ad iunkta  inż. F ran­
ciszka Engla.

W yrażam  ob. K. Czelnem u w im ieniu 
Po litechnik i. K atedry M ineralogii i swoim 
w łasnym  jak najgorętsze podziękowanie 
za w ykazaną in icjatyw ę i ofiarną pomoc 
przy organizow aniu Zakładu M ineralogii 
Po litechn ik i Śląskiej w Gliwicach.

K ierow nik-organizator Polit. Sl. 
Prof. tnż. W ładysław Kuczewski

EDAKCJA

K olega  W. Z. W ydział G ón liczy . —
Ż a n a d es ła n y  m a te r ia ł  d z ięk u jem y , Sko­
rz y s ta m y  z n iego  w n a jb liż szy m  n u m e ­
rze .

♦  • *

K ol. Irena Z. — W ydział B ud ow n ic­
tw a  Przesil, i O gólnego, — N ad es łan e  
n a m  ry su n k i zam ieśc im y  w k w ie tn iu . 
P ro s im y  o d a lszą  W spółpracę,

..........
K ol. Z byszek  W. — C a łk iem  u d a n e . 

¡W inszujem y i p ro sim y  o w ięcej.
• * •

K ol. L ilka Cz. — O głoszeń m a try m o ­
n ia ln y c h  p rz y n a jm n ie j n a  raz ie  n ie  za ­
m ieszczam y , • ♦ •

K ol. kol. Cz. M. i S. T. —  P ro s im y  o  
p o d a n ie  n am  d o k ład n y c h  ad resó w , ce ­
lem  p rz es ła n ia  n ag ró d  za n a d e s ła n e  ko­
re sp o n d en c je .

• • »

K ol. kol. T. Szczepańska i A. Torbus.
•— P ro sim y  o p rzy b y c ie  do  R ed ak c ji ce­
lem  o d e b ra n ia  n ag ró d  k siążk o w y ch .

ydano 26.680 zł. W zm acniaczy — 
m im o, źe zakupiono je daw no — 
praktycznie nie ma. Jest cały sze­

reg nazw isk zw iązanych z zakupem  
w zm acniaczy: kierow nik zespołu OS ob. 
Flegler, kierow nik Zaopatrzenia ob. Ro­
w iński. m agazynier oh. Saw ko, studen­
ci: Stańka i Sow iń sk i, N ie można jed­
nak ustalić nazw iska jednej spośród 
osób w ym ienionych, która winna Od­
pow iadać obecnie praw nie i m oralnie za 
n iepow etow aną stratę czasu, pieniędzy  
społecznych oraz straty kulturalne, ja ­
kie ponoszą studenci przez to, ze do tej 
pory nie ma zaprow adzonej radinforti- 
zacji, T yle w telegraficznym  skrócie.

Szczegółow o sp ra w a  p rzed staw ia  się 
n a s tęp u jąc o : R ada U czeln iana Z S P  d ą ­
żąc do p o d n ies ien ia  w a ru n k ó w  k u l tu ­
ra ln y ch  s tu d e n tó w , pow zięła  bardzo  
s łu sz n ą  d ecy z ję  za in s ta lo w a n ia  w 
D S -ach  lo k aln y ch  rad iow ęzłów . Złożono 
W tej spraw ie W dniu 18. 11, 1955 r. 
projekt w raz z kosztorysem , który po 
zntw ierdzeniu przez Prezydium  KU 
Z SP przedstaw iony został ob. mgr Da­
nucie Borek oraz ob, F ieglerów i, zysku­
jąc ich aprobatę. Ja k  d o tąd , sp ra w a  
idzie g ładko . P .e rw sza  p rzeszkoda , to 
zn a lez ien ie  o d p o w iedn iego  „p asu ją ce g o “ 
p a ra g ra fu  i ro zd zie ln ik a  na zak u p  ko­
n iecznych  u rząd zeń  i m a te ria łó w .

Z nalez iono , że tak im  „p asu ją cy m “ 
ro zd zie ln ik iem  będzie N r 85, D ruga  
p rzeszkoda  to podpisy . TU ju ż  sp ra w a  
p rz ed łu ża ła  się.

C zyte ln icy  p rzy p u szc z a ją  zap ew n e , 
źe trw a ła  3 a lbo  6 d n i?  Z byt w iele  
o p ty m izm u , w sty d  pow iedzieć , a le  po ­
w iem y. O k rąg ły  m iesiąc, czyli 30 dn i. 
U dało  się  to z a ła tw ić  d o p ie ro  dzięk i 
b a rd zo  życz liw em u i p e łn y m  z ro zu m ie­
n ia  u s to su n k o w an iu  s ię  dó  te j Spraw y 
m g r D. B orek .

W reszcie  w d n iu  7 g ru d n ia  1955 roku  
Złożono Z am ów ienie 30. IX , *— 23/50 
Z T S  na  8 sz tu k  w zm acn iaczy  u n iw e r ­
sa ln y ch  ty p u  AW  4,5 m ocy 40 W alt. 
K oszt ich Wg cen n ik a  w yrtosit 26.680 zł. 
Z zam ó w ien iem  w ysy ła  Oddz. Z ao p a­
trz e n ia  s tu d e n ta  W ydz. E lek try czn eg o  
ob. S ta ń k ę  do C e n tra li E lek ro tech n icz - 
n e j  W Szop ien icach .

C e n tra la  w y d a ła  ob., S ta ń c e  z lecen ie  
w y d a n ia  d la  m ag azy n u  8 s z tu '^ v z m a c -  
rt:aczy m ocy 40 W att. P o  odb iu r w y je ­
ch a ł do  Szopien ic  ob. D om ino  p ra co w ­
n ik  Oddz. Z ao p a trzen ia . P o  p rzy w iez ie ­
n iu  do  G ilw ic, złożono je  w  m ag azy n ie  
p rzy  ul. R y n ek  2 u ob. S a w k i. T am  
so b ie  leżały  i leżą.

Ob. ob. S ta ń k o  o ra ż  S o w iń sk i (obaj 
s tu d e n c i W ydz. E lek try czn eg o ) z a in te ­
reso w an i bezp o śred n io  a k c ją  ra d o fo m i- 
" "i" ' ! po zas ięg n ięc iu  z D ziału  Z ao p a ­
t rz e n ia  in fo rm a c ji 0 p rzy w iez ien iu  
w zm acn iaczy  Z w racali s ię  kilkakrotn ie  
do  ob, F i eg 1 e ra  O u m o żliw ien ie  im  
og ląd n ięc ia  p rzy w iez io n y ch  w z m ac n ia ­
czy. O trzy m a li k ró tk ą  o d p ow iedź  — in ­
w en ta ry z ac ja !!!  M in ą ł te n r tiń  dw óch  
ty godn i ( re k la m a c je  ty lk o  w  ty m  o k re ­
s ie  m ożna w n osić) śc iś le j upłynęło ' 18 
d n i n im  u m o żliw io n o  im  d o stęp  dó  w /w  
w zm acn iaczy .

O kazało się, że  n ie  są to w zm acn ia­
cze, AW 4,5 lecz AW  49 nie nadające  
się  do za in sta low an ia  bez dodatkow ych  
przedw zm acniaczy do w spółpracy z m i­
krofonem  i adapterem . Czyli znów  do-

W ielk i k on k u rs z nagrodam i
Wczasy zagraniczne, radioodbiornik
oraz pobyi nad morzem czekają

na ciebie
Pod hastem: „P iszem y sami nasze

p !oseriki“ Rada Naczelna Zrzeszenia 
Studentów  Polskich og łasza  konkurs na 
słowa do piosenki o tematyce s tudenc­
kiej.

W arunki konkursu: 
ir  W k onk ttrse  m ogą uczestniczyć 

wszyscy studenci oraz absolwenci, któ­
rzy ukończyli Studia po roku szkolnym 
•1953.

O d e z w a
Do wszystkich kobiet 

pracujących w Politechnice 
Śląskiej im. W. Pstrowskiego 

w Gliwicach

W zw iązku ze zbliżającym  się  M ię- 
izynaródow ym  Dniem  K obiet, Zarząd 
Kola Ligi K obiet przy P olitechnice Ś lą ­
sk iej w  G liw icach organizuje w  dniu 
) m arca 1956 roku o godzinie 14-tej w  
sali SDK uroczystą A kadem ię. Zarząd 
LK zw raca Się do w szystkich  pracują­
cych kobiet W naszej Uczelni, do żon 
naszych pracow ników  o najliczniejszy  
udział w tej uroczystości. Sw oją obec­
nością na uroczystej A kadem ii dajm y  
wyraz naszej solidarności w w alce o 
dobro społeczne i pokój św iata.

Ż A ftŻ Ą D  KOŁA LIGI KOBIET  
przy P olitechnice  Ś ląsk iej 

im . W. P strow sk iego  
w  G liw icach

★  Utwór winien o dzw ^rcm dlać  a t ­
mosferę studenckiego środowiska-

Utwory publikowane czy wykony­
w ane  publicznie uw zględniane  przez 
jury  nie będą.

ic  P race konkursowe zaopatrzone w 
godio wraz z kopertą zaw iera jącą  nazwi 
sk 1 Imię oraz  adres autora  należy 
przesyłać pod adresem: Rada Naczelna 
ZSP, W arszaw a, ul. Dworkowa 3, Wy­
dział P racy Kulturalno - Masowej. Na 
kopercie należy zaznaczyć: konkurs na 
tekst do piosenki.

-jć Termin nadsy łan ia  prac upływa 
t  dniem 15 m arca 1956 r, (w a ż n a  data  
stempla pocztowego).

★ Rozstrzygnięcie konkursu nastąp i 
dnia I kw!e tn ia  1956 r., a wyniki zo­
s tan ą  ogłoszone w „Po  pros tu“.

i t  Dla uczestników konkursu Rada 
Naczelna Z SP przeznacza następujące 
nagrody

I nagroda  — wczasy w jednym z 
krajów demokracji ludowej,

II nag rod a  — radioodbiornik marki 
„M azu r“ ,

l i i  nagroda — wczasy nad  morzem, 
oraz 3 W yróżnienia.

Jury  zas trzega  sob!e praWo zmiany 
porządki, nagród,

•k W skład jury wejdą przedstawicie­
le Z NP, ZG ZMP oraz RN ZSP.

★ Rada Naczelna Z S P  zastrzega  
sobie praw o zakupu prac n ienagrodzo-  
nych,

datkow e w ysokie w ydatki sięgające  
kilkudziesięciu tysięcy złotych.

W w y n ik u  n a ty c h m ia sto w e j in te r ­
w en cji zw o łan e  zostało  z eb ra n ie  z u - 
dz ia łem  m gr D. B orek, ob, ob. R ow iń­
skiego, F ieg le ra , S o w ińsk iego  i S ta ń k i. 
Ob. F ieg ler, tłu m acząc  się  na ow ym  
zeb ran iu  a rg u m e n to w a ł, źe W zm acnia­
cze te sta ły  (i s to ją  do d z is ia j — przyp. 
Red ) w b u d y n k u  G ó rn ik ó w  obok por­
tie rn i. N asu w a  się  w tym  m ie jscu  py-. 
ta n ie  czy z p ow iedzen ia  — „w zm acn ia ­
cze są  w m ag azy n ie  u ob. S a w k i“ — 
p y ta jący  m ieli się  dom yśleć , że m ag a­
zyn w te j in te rp re ta c j i  oznacza k o ry ­
ta rz  DS-u i w obec tego m ogli o k ażd e j 
porze sp ra w d ź .ć  co jest. w sk rzy n iach . 
W ażne jest tu ta j  tak że  n iep rz es trz e g a ­
nie  d e k re tu  o zabezp ieczen iu  i o ch ro ­
nie m ien ia  społecznego.

Podczas, gdy w szyscy za in teresow ani 
w spraw ie radiołonizacji z kler. Dzia­
łu Zaopatrzenia ob. Tadeuszem  R ow iń­
sk im  na czele — w ykazują sta łe  zain­
teresow anie tą spraw ą, starając Się 
znaleźć jakieś rozw iązanie, to ob. Fie­
gler zginął w gąszczu rozdzieln ików  i 
paragrafów i ograniczył się do w ysłan ia  
do D ziału Zaopatrzenia pism a, w  któ­
rym dom aga się  jak najszybszego za­
ła tw ien ia  zam iany w zm acniaczy AW 40 
na AW 4.5. Przy tym  nie dostrzega on, 
że paragrafy obróciły się  przeciw ko  
niem u.

D om agam y się  n a ty c h m ia sto w e g o  za ­
ła tw ie n ia  te j sp ra w y  i chcem y, aby 
sp ra w a  rad io fo n izac ji ruszy ła  z m ie jsca .

N ie leży w zak re s ie  n aszych  k o m p e­
ten c ji u s ta la ć  k to  ponosi wimę. U w a ­
żam y je d n a k  za sWÓj obo w iązek  p rzy - 
p em m eć  • z a in te re so w a n y m  o k o n iecz ­
ności bezzw łocznego  z a ła tw ie n ia  te j 
sp ra w y .

W idzim y n a s tę p u ją c e  d rog i ro zw iąza ­
n ia  te j sp raw y .

Spow odow ać w ym ianę w zm acniaczy  
AW  40 na AW 4,5. D foga w yd aje  Się 
trudna do zrealizow ania.

Z akupienie dodatkow o przedw zm ac­
niaczy ZSW-1. Ze w zględu na brak 
funduszów  i ta droga w ydaje się  m ało  
realna.

Odstąpić w zm acniacze AW 40 A dm i­
nistracji P olitechniki, która W najb liż­
szym  czasie m a zakupić w /w  dla radio­
fonizacji gm achów  politechnicznych, a  
za uzyskane pieniądze Zakupić jeżeli 
to będzie m ożliw e —  w zm acn iacze  
AW  4,5,

Studenci — członkow ie ST N -u przy 
k a te d rz e  E le k tro n ik i m ogliby  w  ra m a ch
pracy naukow ej w ykonać z m ateria łów  
zakupionych przez P olitechnikę przed- 
w zm acn iacze przystosow ujące w zm ac­
n iacze AW  40 do pracy w  lokalnych  
radiow ęzłach.

REDAK CJA

Wielkie rocznice
a co na Politechnice
W  b ieżący m  ro k u  n a  ap e l B iu ra  fiw ta . 

to w e j R ad y  P o k o ju  czcić będ ziem y , r a ­
zem  z ca łą  pokó j m iłu jąc ą  lu d zkością , 
p am ięć  w ie lk ich  re p re z e n ta n tó w  św ia ­
to w e j n a u k i, l i te r a tu ry  i s z tu k i:  m a la ­
rza  h o len d e rsk ieg o  — R e m b ra n d ta . u - 
czonego a m e ry k ań sk ie g o  — B. F ra n k łi-  
na , k o m p o zy to ra  a u s tr ia c k ie g o  — W. 
M o zarta , p isa rza  n iem ieck ieg o  *— H. 
H einego , d ra m a tu rg a  irlan d zk ieg o  “ * G. 
B. S h a w a , uczonego fran c u sk ie g o  — P . 
C iu rie , p isa rza  n o rw esk ieg o  — H, Ib se ­
n a , p o e ty  h in d u sk ieg o  — K a lid a sa , m a ­
la rz a  jap o ń sk ie g o  — Toio o d a  i p isa rza  
ro sy jsk ie g o  — F. D osto jew sk iego .

W  czasie  k o n fe re n c ji  P o lsk ieg o  K o m i­
te tu  O b ro ń có w  P o k o ju  w W arszaw ie  o- 
m ó w io n o  i n a k re ś lo n o  w s tę p n e  p lan y  
o b ch o d ó w  poszczególnych  roczn ic. P la ­
n y  te  p rz e w id u ją , iż w  c iąg u  b ie lą ce g o  
ro k u  o d b ęd ą  Się u ro czy ste  a k ad e m ie  
i k o n fe re n c je  n au k o w e, po św ięco n e  w y­
m ie n io n y m  W yżej re p re z e n ta n to m  św ia ­
to w e j k u l tu ry  i n au k i. Z o rg an izo w an y ch  
zo stan ie  ró w n ież  sze reg  w y s ta w , p o św ię  
conych  ich  tw órczośc i. N a k ład e m  in s ty ­
tu c ji w y d aw n iczy ch  u k aże  się  w ie le  m o 
n o g ra fli o ra z  lic zn e  w zn o w ien ia  i now e 
p rzek łady  u tw orów  H einego, S h aw a . Ib ­
se n a  i D osto jew sk ieg o . S zereg  te a tró w  
wyśtaW j sz tu k i S h a w a  i Ib se n a , a  w 
filh a rm o n ia c h  o d b ę d ą  s ię  m o ża rtó w sk ie  
k o n c e rty  sy m fo n iczn e  i k a m e ra ln e .

U roczystości z w iązan e  z roczn icam i 
o d b y w ać  się b ęd ą  w w ięk szy m  s to p n iu  
an iżeli d o ty ch czas  ró w n ież  w in n y ch  
m ia s ta ch  P o lsk i noża W arszaw ą , T o w a ­
rzyszyć tem u  będzie  sze ro k a  a k c ja  od ­
czynowa, p ro w a d zo n a  szczegó ln ie  p rzez  
T W P .

W u ro czy sto śc iach  p rz e w id y w a n y  jes t 
u d z ia ł p rz ed sta w ic ie li z ag ra n ic z n y ch  — 
uczonych , p isa rzy , plastyków i muzy.
ków .

Czy nasze  u c ze ln ia n e  „ k o m p e te n tn e  
c zy n n ik i"  n ie  pom yślą , bez c ze k an ia  na 
„w y ty czn e*  o z o rg an izo w an iu  ja k ie jś  
„ sk ro m n e j"  u roczystości, p ośw ięconej 
tw órczośc i i życiu B. F ta n k lin a  i P. C u­
rie , A może ST N  m a ju ż  to  w  p lan ie ?

Komunikat
Rada Kół PTTK przy Politechnice Ślą­

sk ie j zaw iadam ia, że W drliU 29, II, bf. róz. 
począł się  dw um iesięczny kurs organiza­
torów wycieczek i przewodników. W ykłady
odbywać się  będą we środy o godz. i7 .te j
w gm achu Wydz. Górniczego w sali n t 470. 
Inform acji udziela i zapisy przy jm uje  Biu­
ro Rady Kół, SDK. lokal ZMP. godz. 
11—16.

Rada Kół PTTK .

Z notesu reportera
W sobotę 11, II. 1956 r, uczestnicy balu m askow ego mógLi m nie oglądać, gdy ob ju­

czony sprzętem  reporterskim  w łasnego oom yslu w chodzłem  do SDK (wyczytałem  
W prawdzie w prasie, że są już w handlu m iniaturow e urządzenia reporterski* , ale  
u nas na Politechnice n ie ma na nie funduszów), ugięty z lekka pod ciężarem  „kilo­
gramów*'.

Jako, że z na tu ry  jestem  niedow iarkiem  (a z zabaw studenckich m am  już przykre 
dośw iadczenia) jesizeze n ie w ierzyłem , że nie znajdę nic takiego co można by w ytknąć 
w TP. Zobaczymy jak  będzie grała o rk ies tra  — cieszyłem  się w duchu. „N ieste ty" i tu  
m- się nie Udało.

O rk iestra  mimo. że n ie  był te  etatow y zespół SDK (Zespół energetyków  — przyp,

i.a ¿¿**4,
'■ ' r : - .■;■■■■ -

'-'4 i  --  iii* % Ł ■

.Red.) w yw iązała się  ze swego zadania zadow alająco Zespół SDK m ógłby z n ie j brać 
przykład jeslt chodzi o  pracowitość. W cale, Wcale... Co by Wam tu  jeszcze opowiedzieć? 
¿/loże najlep ie j będzi«e jeżeli posłużę się przy tym  zdjęciam i.

Przenieśm y się n a jp ierw  do bufetu. Tu przy sto likach tłum y m asek. Ja k  się okśfcało, 
pom ysłowość ludzka jest nieograniczona. W ystarczy! n ieraz  kaw ałek  zw ykłśj szm atki 
by przy odrobinie Własnej pom ysłowości i w yobraźni stworzyć w n iej in te resu jący  
kostium . M ogliśmy więc widzieć na jróżn iejsze  postacie, od historycznych począwszy, 
poprzez korsarzy i piratów , na  postaciach alegorycznych i b ikiniarzach skońcZywssty, 
Biysk lam py i o to  m am y przed sobą pierw szy obrazek  (Zdjęcie 1). W idzimy Pa mirrt 
grupę K u-K lux-K lanow eów , k tórzy n ab ie ra ją  sil przed  w yruszeniem  do akcji na sali 
tanecznej.

Chodźmy Za nim i. P an u je  tu bardzo m iły t beztroski n a stró j, spowodowany być

m oże tym, że wszyscy w ystępują  incognito. Ruch, w rzaw a, w pow ietrzu krzyżują  Się 
wesoło okrzyki. Na środku sali „ tow arzystw o“ pozbierane z k ilkunastu  epok chwyciło 
się za ręce i kręci się w śród śm iechu w kółku. Obok jakiś >onkw istador cłiwycit jedną 
z obecnych rta sali m urzynek na ram iona i usiłow ał się z n ią wym knąć z tłoku (W ja ­
kim  Celu n ie udaló rrti się dowiedzieć) Na szczęście naszą egzotyczną koleżankę obro­
niono pfzed b ru ta lnośc ią  n apastn ika . Jednym  słow em  n astró j na „sto dw a“. Z trudnością  
udało  mi się znaleźć grupkę, k tó ra  p rzynajm nie j chw ilę potrafiłaby ustać spokojni* 
•• pozwoliłaby się utrw alić  na taśm ie film owej. O to  ona (zdjęcie 2). W ykonując to  zdję­
cie. nie spostrzegłem  Zasadzki i o to  znalazłem  się otoczony przez grupę w irujących 
wokół m nie postaci w ydających przy tym  n ieartyku łow ane  dźwięki. Dopiero zapowiedź 
nowego konkursu  uw olniła m nie z  lej opresji.

Ale, a le  dobrze, że tni Się przypom niało — konkursy , Było ich kilka, pozwolę sobie 
wym ienić konkurs na najlepszą  m askę kobiecą, n a jbardzie j odrażającą  m askę m ęską, 
k onkursu  śpiew u (z tow arzyszeniem  o rk iestry ) i konkurs walca.

W każdym  z tych konkursów  sędziam i była (jak w „Zgaduj Zgadula") publiczność, 
a zwycięzcy otrzym yw ali nagrody w postaci bądź to  przedm iotów w łasnego użytku, 
bądź też biletów  do operetk i.

O biektyw  mój uchwycił laureatk i konkursu  na najlepszą m askę (zdjęCię 3). Spójrzcie 
na tę m askę drugą od lew ej. Pom ysłowa — pfaWda? Obok n iej Widzimy A. MASKĘ 
„Organizatora n i  1" tego balu, k tórem u jak również dy i, U gężłe  o raz  RU ZSP skła­
damy serdeczne podziękowania za napraw dę dobrą i spraw ną organizację zabawy Oby 
n astępne  byty także tak:e dobre.

Na me już zgóry się zapraszam , a po powrocie nie om ieszkam  się t  Wami drodzy 
Czytelnicy podzielić spostrzeżeniam i. Do zobaczenia I

Wasz M. SOWIŃSKI
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SPORT
RZUT OlszczipiKEM M  SALI OBMD AZS

Po długim  oKrWhl przygotow ań, zebrań 
i narad  w dniu 22 kutego br. odbyta się X  
K onferencja Sprawozdaw czo -  Wyborcza 
A kadem ickiego Zrzeszenia Sportowego 
przy Politechnice Śląskiej w Gliwicach. 
Przeniesiona w ostatn iej chwili do nowej 
sali au d y to ry jn e j Wydz Górniczego zosta­
ła zaszczycona obecnością około 130 dele­
gatów  sekcji sportow ych Zarządów Wy­
działowych A ZS-u i zaproszonych gości.

Z przyjem nością pow italiśm y przed­
sta w ic ie la  KU PZPR tow. J. T rzebiń­
skiego, KU ZM P tow. Z. C ieślaka, prze­
w odniczącego Rady K ultury F izycznej 
m gr inż. St. B istronia, K ierow nika S tu ­
dium  W. P. mgr M. L ew ick iego w raz z 
całym  niem al sk ładem  personalnym  K a­
tedry.

N a próżno jednak szukaliśm y po sali 
obrad i za stołem  prezydialnym  przed­
staw ic ie li Rektoratu, Z rzeszenia Studen­
tów  Polskich, Zarządu G łów nego AZS 
oraz M iejskiego K om itetu K ultury F i­
zycznej — a szkoda, bo naw et w  słabej 
ogóln ie dyskusji u słyszeliby w ie le  kry­
tycznych uw ag i słusznych żądań m ło­
dzieży.

Po 30 m inutow ym  opóźnieniu rozpo­
częto obrady, a pałeczkę dyrygencką  
złożono w ręce Iow. H- Skirło, który 
w łożył w iele  w ysiłku  aby w ydobyć  
czyste i pełne tony tw órczej dyskusji, 
w n ik liw ej oceny pracy A Z S -u  i w n ios­
ków  dla przyszłego Zarządu.

R eferat P rzew . A Z S-u tow . A. B rze­
zińskiego był zbyt krótki aby poru­
szyć całość życia Zrzeszenia w  okresie  
spraw ozdaw czym , w szelk ich  problem ów  
i ich gruntow nej analizy.

N iem niej m im o usterek referat nie  
przytłoczył sw ym  ogrom em  zagadnień  
słuchających i trzeba ob iektyw nie  przy­
znać, że posiadał przynajm niej w  m in i­
m alnym  stopniu dane ku tem u aby w o- 
żyw ionej dyskusji rozwinąć naszk icow a­
ne tem aty do suchych faktów , tchnąć
życie sekcji sportow ych i sem estrów .

N iestety  dyskusja była bardzo słaba, 
m onotonna, n iejednokrotnie spełn iająca  
jedyn ie  w arunek „zabrania głosią“. A  
przecież na sali zasiadali delegaci k il­
kunastu  sekcji, reprezentanci m łodzieży  
w ielotysięcznej Uczelni. — N iestety , nie  
w idzia ło  się  tego entuzjazm u“, zapału i 
energii, tego przyw ileju  m łodości i spor 
tu jaki w in ien  cechow ać A Z S-iaków -

A przecież w sekcjach sportow ych  
A kadem ick iego Zrzeszenia, na każdym  
sem estrze i grupie studenckiej w re b u ­
rzliw e życie, m łodzież nurtuje tak w ie ­
le problem ów , rodzą się  codzienne su k ­
cesy, a także porażki.

D ziałacze m ają w ie le  trudności, w ie le  
dośw iadczeń i planów , które nie zostały  
ujaw nione i przedstaw ione w  w ła śc i­
w ym  ujęciu.

Zbyt m ało było s łó w  krytyki pracy 
dotychczasow ego Zarządu K oła, zbytnio  
zam ykano się  w  problem atyce na w ła ­
snym  „podw órku“ nie zadano sobie  
trudu dow iedzenia  się  czegoś w ięcej o 
niektórych w ażnych zagadnieniach jak  
np. dyscyplinarnego zw oln ien ia  byłego  
członka Prezydium  tow . Paździory lub  
pracy innych sekcji.

Ta obojętność w obec ogólnej dzia-

K om unikat 
specjalny

K om unikujem y, że nadchodzi okres 
odw ilży  — tym  razem  praw dziw ej. —  
Przestrzegam y szczególn ie koleżanki 
przed ślizgaw icą.

N ależy liczyć się  z gw atlow nym  w zro­
stem  tem peratury w  stosunkach w za­
jem nych m iędzy m łodzieżą płci żeń­
sk ie j i m ęsk iej (wiosna!)

Zaznacza się  pow szechna skłonność  
do w zlotów  i opadów z m ożliw ością lo­
kalnych zaburzeń.

Uspakajam y jednak; kadry P oli­
techniki są w  pełnej gotow ości do 
likw idacji ew entualnych  zatorów.

c o m c o s c o m n

Organ KU PZPR, ZD ZMP, KU ZSP, 
ZOZ ZZNP i Rektoratu P olitechniki SI.
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lalności Zrzeszenia, ograniczenie cza­
sem , a m oże naw et brak jakiegoś zau­
fan ia  czy też poczucia „w spólnoty“ —  
ciążyły nad całością obrad.

Z nam ienne były słow a  pierw szego  
„żelaznego“ dyskutanta - trenera sekcji 
1 a- tow, Cz. N osalika — „że n iegdyś  
przed 5 la ty  AZS nie posiadał takiej o - 
pieki m oralnej, m aterialnej i dzięki o- 
fiarności członków  Zrzeszenia i dzia la- 
czy przeżyw ał okres sw ego w ielk iego roz 
kw itu  i prężności, które stały się  pod­
w alinam i późniejszego rozwoju sportu  
na U czelni“. W dobie obecnej A Z S -ow i 
brak w łaśn ie  tych ofiarnych działaczy, 
trenerów  i zaw odników , którzyby um i­
łow ali sport i pośw ięcili m u sw ój w olny  
czas, energię, dostrzegliby jego w artości 
w ychow aw cze, rozw ojow e i przyjem no­
ściowe.

W dyskusji poruszono pow ażny pro­
blem  tzw. sportu m asow ego —  sportu  
na codzień — dającego w ytchn ien ie , w y ­
życie się i przyjem ność setkom  stu d en ­
tek i studentów  naszej U czelni. Z w ró­
cono tu uw agę na duże zaniedbania  
Zarządu K ola na tym  polu przez brak  
w ła śc iw ej organizacji Zarządów W ydz. 
AZS, brak planów  pracy, rozbudowy o- 
biektów  sportow ych, bazy sprzętow ej i 
pom ocy fachow ej. W reszcie szereg d y ­
skutantów  zw róciło  uw agę na fakt, że 
ten  „codzienny sport" w  kilkutysięcznym  
w ydaniu  — n ie  jest ty lko spraw ą A Z S-u  
ale sta l się  problem em  ogólnym  U czelni 

(podajem y do wiadomości ZSP, S tu ­
dium  W. F. j Radzie Kól PTTK — Re­
dakcja).

N iem niej m łodzież sam a m usi w y k a ­
zać w ięcej in icjatyw y. Społecznym  
w kładem  sił budow ać boiska przy do­
m ach akadem ickich , które zaspokoją jej 
potrzeby sportow e, szerszym  nurtem  
w łączać się  do sportow ych im prez m a ­
sow ych , nadać sw ej pracy na sem e­
strach w yższe form y organizacji.

W pow iązaniu  z Zarządam i W ydziało­
w ym i, ZM P i Radam i W ydziałow ym i 
ZSP — tow . T rzebiński podkreśli! w  d y ­
skusji, że w ładze U czeln i na pew no przyj 
dą z pom ocą w tych pracach studentów , 
trudno jednak w ym agać od U czelni aby  
sam a od sieb ie  budow ała obiekty w  do­
bie kiedy każdy w yd atek  grosza sp ołecz­
nego jest w n ik liw ie  analizow any.

W reszcie udział w  pracach m łodzieży  
jest czynnikiem  w ychow aw czym , a za­
razem  przyniesie  znaczne oszczędności.

T ow  C ieślak zw rócił w  dyskusji u w a ­
gę m iędzy innym i na problem  poszano­
w an ia  w łasn ości społecznej Zrzeszenia, 
w ła śc iw e w ykorzystan ie m aterialnego  
zaplecza i czynnik  w ychow aw czy  zawód  
ników . Podał szereg przykładów  m ar­
n otraw stw a przez społeczność studencką  
zarów no dużych w k ład ów  pieniężnych  
jak  rów nież dobrej w oli w ładz U czelni 
•dbających o pełn iejszy  rozw ój ku ltu ra l­
ny i lepsze w arunki bytow e studentów .

FRASZKI
SPECJALISTA

Jest wybitnym specjalistą ,
Bo uznaje  tylko — czystą.

♦
MOCNA GŁOWA

M a zawsze mocną głowę,
Reflektuje tylko na  d rugą  połowę.

♦
TALENT

Tkwi w nim od urodzenia wielk' talent, 
Gdzie się zjawi sieje zamęt.

♦
AUTORYTET

Uważa, że jego autorytet jest wysoki, 
Myśli, że przerósł wszystkich o dwie

epoki.
Ja s ta

AKTYWISTA

Od rana  do nocy, ciągle na zebraniu, 
sypał gładkie zdan ia  o...

wychowywaniu.

♦

EGZAMINY
Kiedyi, ach kiedyż taki dzień nadejdzie, 
Że się s ław etna  komisja nie zejdzie?

Misow

Stąd trudno nie spodziew ać się  pew nej 
rezerw y z jaką zm uszone są w ładze U - 
czeln i zachow ać w  niektórych przedsię­
w zięciach .

Po dyskusji przystąpiono do w ybo­
rów członków  Zarządu Kola. W iele kan 
dydatur w ysun iętych  przez zebranie  
m usia ło  być skreślonych ze w zględu na 
prośbę kandydata — tłum aczyli się  prze 
ciążen iem  pracą zaw odow ą, społeczną  
lub nauką. Sekcje nie w ychow ały  w  
sw ych  kolektyw ach działaczy gw arantu ­
jących  praw idłow ą pracę Rad. Sekcji 
trudno się  w ięc dziw ić, że nie były w  
stan ie  w ysuw ać kandydatur do za­
szczytnej pracy w  Zarządzie Kola- W y­
czuw ało  się  lęk kandydatów  przed w y ­
braniem  w skład Zarządu co pociągnie  
za sobą dodatkow ą daninę na rzecz spo­
łeczności studenckiej z pracy i czasu, a 
także odpow iedzialność przed Prezy­
dium  i wyborcam i. O statecznie w  g lo­
sow an iu  tajnym , rów nym  i bezpośred­
nim  w ybrano now y Zarząd K oia oraz 
K om isję Rewizyjną.

W dniu 24. II. br. odbyło się pierw sze  
P lenum , które pośw ięcone było ukon­
stytuow aniu  się Zarządu K ola. Na czele  
Prezydium  stanął ponow nie tow . A. 
B rzeziński, na  którego ręce sk ładam y  
życzen ia  owocnej pracy now ego Zarządu  
nad rozw ojem  K ultury F izycznej i Spor­
tu na naszej Uczelni posiadającej pod 
tym  w zględem  zaszczytne i d ługie tra­
dycje.

N iechaj w  oparciu o m łode kadry, 
w n iosk i zebrania i now e w artości ja ­
kim i zostai w zbogacony sport socja li­
styczny, A kadem ickie Zrzeszenie Spor­
tow e w yw alczy  sobie należyte m u m iej­
sce na naszej Uczelni i w  kraju.

REDAK CJA

Najwyższy czas!
S p raw a  digestoriów  n a  W ydziale  C he­

m icznym  n ie  jest now ym  problem em . 
M ów iono o nich  już pięć la t  tem u  i m ó­
w ią  obecnie. W ytw arza się  p a rad o k sa ln a  
sy tu a c ja . Z jednej s trony  d ążym y do 
rozw oju  sportu , tężyzny fizycznej w śród 
s tu d en tó w , a  z drug iej stro n y  n ie  po­
tra f im y  zatroszczyć się  o to, aby  nasi 
s tu d en ci W ydziału C hem icznego m ieli 
zap ew nione  znośne w a ru n k i p racy . — 
N ajw yższy  czas w ykreślić tę  sp ra w ę  sp o ­
śród  n iezała tw ionych. T yle od R edak- 
c ii pod ad resem  A d m in is trac ji P o lite ch ­
n ik i.

Z am ieszczam y przy te j  o kazji w y ją ­
te k  z lis tu , jednego z naszych  k o resp o n ­
dentów .

J es t b liże j n ieokreślona pora  dnia. 
Ś w ia tło  poprzez grubą gęstą  w a rs tw ę  
py łó w , d ym ó w  i par z tru d em  przesącza  
się  od o k ie n  i od za w ie szo n y c h  u  su f i tu  
lam p.

W ycią g n ię tą  dłonią (ginącą z  oczu je j  
w ła śc ic ie lo w i) ten  i ów  w y k o n u je  c zy n ­
ności pog łęb ia jące je szc ze  b a rd z ie j m ro k  
na  sali. R z ą d ... pa ln ikó w  b u n sen o w -  
sk ich  p ło n ie  niedołężnie; za ch łys tu ją c  
się  raz po  raz — w id o czn ie  z b ra ku  od­
dechu.

Z d a w a ć  b y  się m ogło, że  zn a jd u jem y  
się  w  ja k ie jś  pracow ni sprzed  200 lat. 
N ie, proszę państw a, to n ie  je s t praco , 
w n ia  a lch em ika  z  średniow iecza , a Z a ­
kład  A n a lizy  T ech n iczne j P o litec h n ik i  
Ś lą sk ie j, w  k tó rym  s tu d en ci i p ra co w ­
n icy  t r u ją  się (tak je s t tru ją  się! przyp . 
Red.) p e łn i pośw ięcenia  dla W ied zy , a 
ko m p eten tn e  c zy n n ik i n ie  stara ją  się  o 
za m o n to w a n ie  w en ty la to ra , k tó ry  od 
czerw ca  1955 r. c zeka  n a  uru ch o m ien ie  
( ! !  Red.) i zw leka ją  z napraw ą  w yciągu .

A . C.

k o re sp o n d e n t

Podzięk owanie
ZK AZS G liw ice za pośrednic­

twem  naszego pism a składa podzię­
kow anie ustępującem u paruletniem u  
członkow i Prezydium  kol. inż. J e ­
rzemu Kubicy za pośw ięcenie, trud, 
duży wkiad pracy w  rozwój sportu  
studenckiego na naszej Uczelni, 
życzy mu licznych sukcesów  w  dal­
szej pracy zaw odow ej i szczęścia w  
życiu osobistym .

C o ś  dla
miłośników
t u r y s t y k i

Rada  K ół P T T K  przy  n aszej uczeln i 
p o w sta ła  w w y n ik u  in ic ja ty w y  
is tn ie jący ch  tu  k ilk u  kół P T T K , 

A Z S -u , przy p o p arc iu  Z S P  i ZOZ ZN P. 
Z godnie  z w y n ik am i n a rad y  roboczej 
zo rg an izo w an e j je s ie n ią  ub ieg łego  roku  
w e W rocław iu , a pośw ięconej sp ra w ie  
ro zw o ju  tu ry s ty k i na w yższych uczel­
n iac h , k o m ó rk a  P T T K -o w sk a  tego ro­
d za ju  p o w in n a  koordynow ać i o rg a n i­
zow ać życie tu ry s ty czn e  zaró w n o  p ra ­
cow ników , jak  i s tu d e n tó w  na sw oim  
te re n ie . In ic ja ty w a  s tw o rzen ia  R ady 
sp o tk a ła  się  ze szczególnie p rzy ch y ln y m  
p rzy jęc iem  p rzez R e k to ra  prof. kn t. Zb. 
Ja s ick ieg o , k tó ry  z- p ew ni! po p arc ie  fi­
n a n so w e  z odpo w ied n ich  fu n d u szó w  
P o lite c h n ik i o raz  pom oc w  sp ra w a c h  
a d m in is trac y jn y c h .

P ra w d ą  je s t, że pom im o p ro w ad zen ia  
dz ia ła lnośc i od 1 sty czn ia  br. sław a  R a ­
dy nie rozn io s ła  się  jeszcze zby t d a le ­
ko. A by to  rozchodzen ie  się te jże  p rzy ­
śp ieszyć k o rzy stam y  w łaśn ie  z go śc in ­

n y ch  szp a lt T ry b u n y  P o lite ch n ik i. Ż y­
w im y  z resz tą  c ichą n ad zie ję , że s ta łą  
w sp ó łp ra cą  z tym  p ism em  zapew nim y  
m u ró w n ocześn ie  d u ż ą  ilość c zy te ln i­
ków . R ada K ół po dw óch  m iesiącach  
dz ia ła ln o śc i (nie bez d u ż e j zasług i w s tę ­
p u jąc y ch  w je j szeregi poszczególnych 
K ó ł w ydziałow ych  i K oła przy ZOZ. li­
czy sobie ok. 700 członków , a w p lan ie  
n a  ro k  bież. p rz ew id u je  się zw iększen ie  
ich liczby do 1000. W c iągu  tych 2 m ie ­
sięcy R ad a  K ół p rzy  fin an so w y m  po­
p a rc iu  Z S P  zo rg an izo w ała  szereg  w y ­
cieczek i k ilk u d n io w y ch  pobytów  łącz­
nie  d la  k ilk u se t s tu d e n tó w  w ydziałów  
B ud. P rzem ., G órniczego, C hem icznego , 
M echanicznego . W raz z S e k c ją  T u ry s ty ­
czną  p rzy  K om isji S p o rto w e 4 ZOZ p rze ­
p ro w ad zo n o  w ycieczkę  do W arszaw y  dla 
p raco w n ik ó w  fizycznych. Z o rg an izo w a­
no  k ilk a  w y jazd ó w  n ied z ie ln y ch  a u to ­
bu sam i w  góry . N a jw ięk szy m  jed n a k że  
o siągn ięciem  je s t  — naszym  zd an iem  — 
za in ic jo w a n ie  w  d n iu  29. II. k u rsó w  d la  
p rzew o d n ik ó w  i o rg an iza to ró w  w ycie­
czek, na  k tó re  zgłosiło  się  ju ż  30 ucze­
stn ik ó w . D alsze  zgłoszen ia  p rz y jm u je  
B iu ro  R ady  K ół codzienn ie  od godz. 
11— 16 w lo k alu  Z M P w SD K . Po u- 
kończen iu  k u rsu  R ad a  K ól zyska silny, 
w ysoko  k w a lif ik o w a n y  a k ty w  p rz e w o d ­
n ik ó w , dzięk i k tó rem u  będzie  m ożliw e 
ro zw in ięc ie  na  sze ro k ą  sk a lę  d z ia ła ln o ­
ści p ro g ram o w e j n ieza leżn ie  od m ożli­
w ości o b szadzen ia  n aszych  w ycieczek 
przez  p rzew o d n ik ó w  z zew n ą trz . S zcze­
gó ln ie  d u ż ą  w ag ę  R ada  K ół p rz y w iąz u ­
je  do po łączen ia  w ycieczek n au k o w y ch  
o rg an izo w an y ch  p rzez  poszczególne K a­
te d ry  o raz  ST N -y  z w y cieczkam i k r a ­
joznaw czym i. Z w ażyw szy , że zw ied za­
n ie  z ak ład ó w  p rzem ysłow ych  rz ad k o  
ty lk o  trw a  cały  dzień , sądzim y, że n a ­
d a n ie  w ycieczce treśc i k ra jo zn aw cze j 
pogłęb i ogó lną  w iedzę s tu d e n ta  i p rz y ­
czyni się  — dzięk i sw o im  h u m an is ty c z ­
n y m  w alo ro m  — do u zu p ełn ien ia  je d ­
n o k ie ru n k o w y ch  z n a tu ry  rzeczy s tu ­
d ió w  tech n iczn y ch . N a tę  w a rto ść  tu ry ­
s ty k i zw rócił u w ag ę  rów nież  R e k to ra t. 
C hodziłoby  ty lk o  o to, by K a ted ry  o rg a ­
n iz u ją c e  w ycieczki p o ro zu m iew ały  się 
z R ad ą  K ól na p a rę  dn i p rzed  p la n o w a ­
n ą  w ycieczką, n a jle p ie j p rzez  d e le g o w a ­
nego  do ro zm ó w  w te j sp ra w ie  s tu d e n ­
ta  z g ru p y  w ycieczkow ej.

R a d a  K ó ł P T T K  is tn ie je  już, d z ia ła  i 
s ta w ia  sobie a m b itn e  z ad a n ia  s tw o rze ­
n ia  z naszej uczeln i silnego  o środka  r u ­
chu  tu ry sty czn eg o , n au czen ia  tu ry s ty k i 
tych  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  i s tu d e n ­
tów , k tó rzy  je j d o tąd  n ie  zn a ją . O prócz 
s to so w an ia  m etod  poglądow ych  (w y­
cieczki!) będ ziem y  nasze cele p ro p a g an ­
d o w e  rea lizo w ać  tak że  innym i d ro g am i: 
p rzy  pom ocy film ów , odczytów  i — e k s­
p lo a ta c ji  m ie jsc a  w  T ry b u n ie  P o lite c h ­
n ik i.

Mgr inż. Iw o POLLO

Uwaga
„zmotoryzowani

O tw ierając w  naszym  czasopiśm ie dział
c iek aw o stek  m o to ry z acy jn y ch  będziem y 
s ‘ę s ta ra li in fo rm o w ać  czy te ln ików  o n a j­
now szych osiąg n ięc iach  w budow ie  w sze l­
k iego ro d za ju  po jazdów  drogow ych  ze 
szczególnym  u w zg lędn ien iem  n a jb a rd z ie j 
n as  in te re su ją c e j  dz iedziny : sk u te ró w , m o­
tocykli i lekk ich  sam ochodów  osobow ych.

W n a jb liższy ch  n u m erach  opow iem y o 
n a sz e j „ S y re n ie "  j o unow o cześn io n e j 
„W arszaw ie“ .

O becn ie  ogran iczym y się ty lk o  do poda­
n ia  dw óch k o m u n ik a tó w :

■  „Z m o to ry zo w an i"  p racow nicy  P o li­
tech n ik i m ogą k o rzy stać  z p o rad  w  sp ra ­
w ach  sw oich  po jazdów  w Z ak ład z ie  S iln i, 
ków  S p alinow ych  przy K a ted rze  Silnikóyv 
S pa lin o w y ch  w  G liw icach  u l. T ow arow a 
1-3, te l. 29 90.

■  Z ak ład  S iln ik ó w  S p alinow ych  przy 
K a te d rz e  S iln ików  S p alinow ych  zam ierza  
u rząd z ić  d la  p raco w n ik ó w  P o litech n ik i 
k u rs  teo re ty czn y  i p rak ty czn y  dla u zyska­
n ia  pozw olen ia  na  p ro w ad zen ie  po jazdów  
m ech an iczn y ch  III  k a t. (am ato rsk ie).

C elem  zo rien to w an ia  się w ilości u c z e s t­
n ików  tego k u rsu , p rosim y o n ad sy łan ie  
sw oich  zgłoszeń do R edakcji.

W jed n y m  z n ajb liższych  nu m eró w  po­
w iadom im y  o szczegó łach  o rg an izacy jn y ch .

REDAKCJA

Przygotowuję się 
do egzaminu

OPTYM ISTA

PESYM ISTA

LIRYK

SENTYM ENTALNY

R ys.: z  „E tu d ia n ts d u  M onde"
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